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Pokojowe propozycje Republiki Wietnamskiej
całkowite, jednoczesne i jak najszybsze przerwanie ognia
na całym obszarze Indochin

GENEWA (PAP). — Według Informacji, jakie dotarły do przedsta­
wicieli prasy w Genewie głównym punktem wtorkowego posiedzenia 
w ścisłym gronie było expose przedstawiciela Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Wan Donga, który przedstawił i sprecyzował swój 
punkt widzenia na sprawę zaprzestania ognia w Indochinach. Uczestnicy 
konferencji uznali to expose za temat do dyskusji i było ono niewątpliwie 
tematem rozmów między poszczególnymi delegacjami podczas środowej 
przerwy w obradach.
Należy zaznaczyć, że 

•kusji nad problemem 
pokoju w Indochinach 
nym uznaniem przyjęta 
cepcja bezpośredniego 
kontaktu między stronami zaintere­
sowanymi. Jak wiadomo, delegacja 
radziecka niejednokrotnie wskazywa­
ła na potrzebę takiego kontaktu mię­
dzy stronami zainteresowanymi, za­
równo w Genewie, jak i w samych 
Indochinach, uważając, że może to 
przyczynić się do rozwiązania nie tyl­
ko problemu zupełnego przerwania 
ognia w Indochinach, lecz także do 
rozstrzygnięcia innych zagadnień o- 
mawianych na konferencji.

Koncepcja bezpośredniego kon­
taktu ipiędzy stronami zaintereso­
wanymi poparta została zarówno 
przez delegację Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej jak i przez 
delegację francuską oraz inne de­
legacje.
W związku z tym należy podkre­

ślić, że jedna z delegacji zachodnich, 
nie mogąc negować celowości bezpo­
średniego kontaktu między stronami 
zainteresowanymi, sama poparła tę 
koncepcję, wychodząc z założenia, że 
zwłoka przy nawiązaniu takiego kon­
taktu utrudni rozstrzygnięcie pro­
blemów omawianych na konferencji.

8 punktów Wietnamu
Jeśli chodzi o konkretny program 

sformułowany przez przedstawiciela 
Wietnamskiej Republiki Demokraty­
cznej na posiedzeniu wtorkowym, to 
można go ująć w następujących punk 
tach:
i Zupełne 1 jednoczesne przerwa- 

nie działań wojennych na całym 
ooszarze indochin. Dotyczy to zarów­
no vvojsk regularnych jak i oddzia­
łów nieregularnych — bez względu 
na to, gdzie toczą się obecnie walki. 
Delegacja Wietnamkiej Republiki De­
mokratycznej podkreśliła, że po prze­
rwaniu działań wojennych samoloty 
francuskie nie powinny przelatywać 
nad terytorium Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, a więc nie po­
winny być wykorzystywane do celów 
wywiadowczych. Francuskie okręty 
wojenne nie powinny zapuszczać się 
na wody terytorialne Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.
O Ustalenie stref rozmieszczenia 
" wojsk regularnych we wszyst­
kich trzech państwach indochińskich. 
Ustalenie to powinno być dokonane

podczas dy- 
przywrócenia 
z powszech- 
została kon- 

nawiązania

Prace wykończeniowe 

przy I wielkim piecu 
buty im. Lenina

Wkrótce rozpocznie się rozruch 
pierwszego wielkiego pieca huty 
im. Lenina. W miarę postępu ro­
bót wykończeniowych przy kor­
pusie pieca oraz automatyce ste­
rującej, przybywają nowe 
porty rudy krzyworoskiej 
rud krajowych i topników.

W tych dniach rozpoczął 
rejonie wielkopiecowym rozruch 
silników elektrycznych wielkiej 
pompowni. Pompownia ta tłoczyć 
będzie tysiące m sześć, wody prze­
mysłowej dla wielkich pieców.
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Nadzwyczajne posiedzenie gabinetu francuskiego 
w związku z propozycjami Wietnamu

PARYŻ (PAP). — 25 bm. wieczo­
rem szef delegacji francuskiej w Ge­
newie, min. Bidault wyjechał do Pa­
ryża, aby wziąć udział w posiedzeniu 
gabinetu francuskiego, które odbyło 
się pod przewodnictwem prezydenta 
Coty. W posiedzeniu wzięli również 
udział generałowie Ely i Salan, którzy 
powrócili z Indochin.

Posiedzenie było niejawne. Dzien­
niki podają, że min. Bidault złożył 
sprawozdanie z przebiegu wtorkowe­
go posiedzenia konferencji genewskiej, 
na którym szef delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 
przedstawił propozycje w sprawie cał­
kowitego i natychmiastowego przer­
wania ognia w Indochinach. Propo­
zycje te były rozpatrywane przez u- 
czestników posiedzenia i min. Bidault 
otrzymał odpowiednie instrukcje.

W środę odbyło się posiedzenie 
francuskiej Narodowej Rady Obrony. 
Na posiedzeniu gen. Ely złożył spra­
wozdanie z podróży do Indochin.

PARYŻ (PAP). — Prasa francuska 
z dużym zainteresowaniem powitała 
propozycje Wietnamskiei. Republiki 

na podstawie zamiany terytoriów w 
celu utworzenia obszarów scalonych, 
co byłoby bardziej celowe niż two­
rzenie szachownicy. Przy zamianie 
terytoriów konieczne jest kierowanie 
się względami politycznymi i strate­
gicznymi oraz wzięcie pod uwagę 
rozmiaru tych obszarów, liczby lud­
ności i warunków gospodarczych. 
Każde terytorium powinno stanowić 
całość pod względem gospodarczym. 
O Utworzenie — zgodnie z propo- 

zycją delegacji francuskiej — re­
jonów zdemilitaryzowanych między 
strefami rozmieszczenia wojsk obu 
stron. Linie demarkacyjne powinny 
w miarę możności przebiegać wzdłuż 
granic naturalnych'. Każda ze stron 
będzie mogła rozmieszczać swe woj­
ska we własnych strefach, tak jak 
będzie uważała to za wskazane, przy 
czym dotyczy to wszelkiego rodzaju 
oddziałów zbrojnych łącznie z policją. 
A Położenie kresu sprowadzaniu do 

Indochin nowych kontyngentów 
wojskowych i nowego sprzętu wo­
jennego.
r Ustalenie zasad kontroli nad 

przestrzeganiem warunków zawie­
szenia broni. Kontrolę powinny spra­
wować przede wszystkim komisje 
mieszane, podczas gdy komisja nad­
zorcza państw neutralnych pełniłaby 
rolę uzupełniającą.
r Gwarancje przestrzegania wa- 
v runków zawieszenia broni powin­
ny mieć charakter wielostronny i ko­
lektywny.
y Delegacja Wietnamskiej Republi­

ki Demokratycznej proponuje 
zwołanie narady przedstawicieli szta­
bów wojsk obu stron dla ścisłego u- 
stalenia warunków zawieszenia bro-

Zbiorowe bezpieczeństwo — gwarancją przeciw agresji
Światowa Rada Pokoju omawia drugi punkt porządku obrad
Przemówienie J. Iwaszkiewicza

BERLIN (PAP). — 26 bm. w godzinach przedpołudniowych odbyło 
się czwarte plenarne posiedzenie sesji nadzwyczajnej Światowej Rady 
Pokoju. Obradom przewodniczył D. Pritt, ’ *
Komitetu Obrońców Pokoju.
Dyskusję nad drugim punktem po­

rządku dziennego „Sprawa bezpie­
czeństwa narodów“ zapoczątkował b. 
minister francuski d‘Astier de la 
Vigerie, który podkreślił znaczenie 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w myśl projektu wysuniętego przez 
delegację radziecką na konferencji 
berlińskiej. Nawiązując do obrad kon­
ferencji genewskiej mówca stwier­
dził, że światowa opinia publiczna 
potępia zdecydowanie wszelkie pró­
by podejmowane w celu storpedowa­
nia tej konferencji. Należy doprowa­
dzić do zawarcia paktu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym na Dalekim Wscho­
dzie.

Mówca zaproponował następnie, 
by Światowa Rada Pokoju wystą­
piła do rządów z postulatem za­
warcia układu w sprawie zanie­
chania prób z bombą wodorową i 
innymi środkami masowej zagłady. 
Serdeczną owację zgotowali ze­

brani wiceprzewodniczącemu Świa­
towej Rady Pokoju i przewodnicząc 
cemu Komitetu Obrońców Pokoju

Demokratycznej, złożone na wtorko­
wym posiedzeniu konferencji genew­
skiej. Dziennik „Franc Tireur" przy- 
znaje, że na wtorkowym posiedzeniu 
„najważniejszym momentem było 
przemówienie delegata Wietminhu 
Wywarło ono wielkie wrażenie... dzię 
ki swej powadze i/obiektywności“.

Dziennik „Liberation“ stwierdza, 
że wzobec ostatnich propozycji Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej, 
zawarcie rozejmu w Indochinach za­
leży już tylko od Francji. „Wybór 
między rozsądkiem a awanturą — pi- 
sze dziennik — będzie zależał od de­
cyzji Francji“.

Poparcie przez ministra Edena nie­
których punktów propozycji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej spot 
kało się z dużym niezadowoleniem 
delegacji amerykańskiej. Jak donosi 
genewski korespondent agencji Uni- 
ted Press, St. Zjednoczone ostrzegły 
Anglię i Francję, iż sprzeciwiają się 
propozycji Wietminhu. Ostrzeżenia 
tego udzielił Bedell Smith w rozmo­
wie z Edenem i Chauvelem w środę 
26 bm,
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ni. Ostateczny projekt rozejmu bę­
dzie przedstawiony do aprobaty kon­
ferencji genewskiej.
o Delegacja Wietnamskiej Republi- 

ki Demokratycznej wyraża zgo­
dę na propozycje delegacji francu­
skiej w sprawie wymiany jeńców.

W toku sw7ego expose Fam Wan 
Dong wykazał, że wyodrębnienie 
sprawy oddziałów nieregularnych 
jest zbędne. Całkowite przerwanie 
działań wojennych objęłoby zarówno 
oddziały regularne jak i nieregu­
larne.

Delegacja Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej nie zgadza 
się na odseparowanie sprawy Patet 
Lao i Khmeru od sprawy Wietna­
mu, ale stwierdza, że w każdym 
razie można zacząć od Wietnamu, 
jako najważniejszego terenu dzia­
łań wojennych, a następnie przejść 
do Patet Lao i Khmeru. Jakieś po­
rozumienie w tej kwestii jest nie­
wątpliwie możliwe.
W zakończeniu Fam Wan Dong 

podkreślił, że naród wietnamski pra­
gnie gorąco pokoju oraz wyraził po­
gląd, że możliwe jest ustalenie ogól­
nych zasad zawieszenia broni w In­
dochinach, zasad, które byłyby do 
przyjęcia dla wszystkich uczestników 
konferencji w Genewie.

Nie przerwa w działaniach 
lecz krok na drodze do pokoju

GENEWA (PAP). — W toku oma­
wiania sprawy przywrócenia pokoju 
w Indochinach delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej pod­
kreśliła, że przerwanie ognia, które 
nie byłoby jednoczesne, tj. następo­
wałoby stopniowo najpierw na je­
dnym obszarze, a następnie na dru­
gim, mogłoby doprowadzić do skon­
centrowania działań wojennych w o- 
kreślonych strefach. Strefy te stały­
by się ogniskami wojny, skąd wojna 
mogłaby się rozszerzyć na cały kraj.

Przerwanie ognia powinno nastą­
pić możliwie jak najszybciej, pu-

przewodniczący Brytyjskiego

Chińskiej Republiki Ludowej prof. 
Kuo, Mo-żo. Kluczem do trwałego po­
koju w Azji — oświadczył mówca — 
jest zbiorowe bezpieczeństwo, które 
by wykluczyło wszelką obcą ingeren­
cję.

Kuo Mo-żo wskazał, że konstruk­
tywne propozycje delegacji ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej świadczą niezbicie, iż moż­
liwe jest pokojowe uregulowanie 
kwestii koreańskiej i indochińskiej. 
Z kolei zabrał głos pisarz hindu­

ski Pandit Sunderlal, który powie­
dział, że cały naród hinduski doma­
ga się uznania Chińskiej Republiki 
Ludowej jako jedynego prawowitego 
przedstawiciela narodu chińskiego, 
domaga się przyznania Chińskiej Re­
publice Ludowej należnego jej miej­
sca w ONZ. Wszyscy delegaci po­
wstali z miejsc, gdy prof. Kuo Mo-żo 
uścisnął serdecznie dłoń przedstawi­
ciela narodu hinduskiego.

Przewodniczący posiedzenia udzie­
lił następnie głosu przedstawicielowi 
Polski, Jarosławowi Iwaszkiewiczowi, 
który powiedział m. in.:

Jako przedstawiciel Polski pragnął­
bym i ja dorzucić parę słów w spra­
wie idei zbiorowego bezpieczeństwa. 
Kraj mój przywiązuje specjalną uwa­
gę do tego zagadnienia, a to dzięki 
wielowiekowym doświadczeniom hi­
storycznym i niedawnym wypadkom 
wojennym, które nauczyły Polskę i 
naród polski kochać i cenić pokój 
i wytężać wszystkie siły dla zapew­
nienia bezpieczeństwa sobie i wszyst­
kim narodom na świecie.

Naród polski jest głęboko przeko­
nany, że pokojowe i dobrosąsiedzkie 
stosunki mogą powstać między wszy­
stkimi krajami, bez względu na to, 
czy są to kraje socjalistyczne, czy ka­
pitalistyczne. Chodzi tylko o jedno: 
o zrozumienie tej prostej rzeczy, że 
pokój lepszy jest niżeli wojna i że 
wszystkie sporne sprawy dadzą się 
rozwiązać w drodze rokowań. Wyda- 
je nam się, że gdyby wszystkie pań­
stwa Europy przystąpiły do paktu 
wzajemnego bezpieczeństwa, pozwoli­
łoby to na rozwój wzajemnych sto­
sunków w stopniu dotychczas nie spo­
tykanym i na stworzenie warunków, 
które by mogły gwarantować wszyst­
kim krajom rozkwit i szczęście.

Idea wspólnego paktu bezpieczeń­
stwa spotkała sie w moim kraju ze 

nieważ narody Indochin gorąco 
pragną pokoju i mają nadzieję, że 
konferencja genewska osiągnie po­
rozumienie w tej najbardziej palą­
cej z rozpatrywanych na konferen­
cji spraw.
Delegacja Wietnamskiej Republiki 

Demokratycznej zaznaczyła, że spra­
wa wycofania wojsk regularnych obu 
stron do określonych stref i sprawa 
położenia kresu sprowadzaniu do In­
dochin nowych wojsk i sprzętu wo­
jennego są dwoma najważniejszymi 
problemami, ściśle związanymi z prze 
rwaniem ognia.

Podkreślając, że zasada kontroli 
nad przestrzeganiem warunków za­
wieszenia broni została jednomyślnie 
przyjęta, delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej stwierdziła, 
żt kontrola ta powinna przede wszyst­
kim dotyczyć sumiennego wykonywa­
nia decyzji, które będą powzięte w 
dwóch wymienionych wyżej spra­
wach.

W sprawie gwarancji międzynaro­
dowych delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej podkreśliła, 
że zgadza się, aby gwarantami były 
państwa biorące udział w konferen­
cji genewskiej oraz stwierdziła, że 
gwarancje powinny mieć charakter 
wielostronny i zbiorowy.

Aby osiągnąć rozsądne porozumie­
nie w sprawie przęrwania ognia w 
Indochinach, konferencja genewska 
powinna w pierwszej kolejności roz­
strzygnąć problemy zasadnicze.

Po przyjęciu tych ogólnych zasad 
można będzie przystąpić do omó­
wienia sprawy przerwania działań 
wojennych w każdym poszczegól­
nym kraju. Można, zdaniem dele­
gacji Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej, rozpocząć od Wiet­
namu, który jest największym te­
renem działań wojennych i w któ­
rym sytuacja jest najbardziej skom­
plikowana. Jeśli chodzi o Khmer 
i Patet Lao, to należy kontynuo­
wać poszukiwanie rozwiązań moż­
liwych do przyjęcia dla wszystkich. 
Delegacja Wietnamskiej Republiki 

Demokratycznej uważa, że taki spo­
sób postępowania utoruje drogę do 
ogólnego porozumienia.

zrozumieniem, a nawet powiedziałbym 
z entuzjazmem. Wszyscy prawdzi­

wie kochający swą Ojczyznę Polacy 
są zwolennikami tego paktu. Ale po­
wiedziałbym więcej. Idea ogólnego 
bezpieczeństwa toruje sobie drogę do 
serc i umysłów milionów ludzi w ca­
łej Europie. Zasady bowiem zbioro­
wego bezpieczeństwa są proste i zro­
zumiałe dla każdego człowieka. Pole­
gają one na przeciwstawieniu ewen­
tualnemu agresorowi zbiorowej akcji 
wszystkich narodów. Zbiorowa akcja 
stanowi rzeczywistą gwarancję prze­
ciwko agresji.

Układ o zbiorowym bezpieczeństwie 
stanowi przeciwieństwo „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ realnie rozwią­
zując te zadania, które rzekomo mia­
łaby rozwiązać „armia europejska“.

Realizacja paktu zbiorowego bez­
pieczeństwa przyśpieszyłaby roz­
strzygnięcie najważniejszej sprawy 
europejskiej, bez czego nie można 
sobie wyobrazić normalnego życia 
kulturalnego, ekonomicznego i poli­
tycznego Europy — rozstrzygnięcia 
zagadnienia niemieckiego w duchu 
pokoju. Realizacja paktu zbiorowe­
go bezpieczeństwa ułatwiłaby stwo­
rzenie jednolitego, demokratycznego 
i pokój miłującego państwa nie­
mieckiego.
Zdawać by się pozornie mogło, że 

nasz naród po wielowiekowych do­
świadczeniach, kiedy przez setki lat 
musiał odpierać ataki „Drang nach 
Osten“ — raczej powinien by się oba­
wiać zjednoczonego sąsiada na swo­
jej zachodniej granicy. Jednakże tak

Rozpoczęcie budowy elektrociepłowni w Łodzi 
w oparciu o polską dokumentację techniczną

26 bm. w Łodzi rozpoczęły się pra­
ce wstępne przy budowie wielkiej 
elektrociepłowni, drugiego tego rodza­
ju obiektu w Polsce. Elektrociepłow­
nia zapewni ludności miasta i prze­
mysłowi łódzkiemu zwiększone ilości 
energii elektrycznej, a także ogrze­
wać będzie mieszkania oraz dostar­
czać poważne ilości pary technolo­
gicznej dla zakładów przemysłowych.

Podobnie jak elektrociepłownia na 
Żeraniu w Warszawie, będzie to 
obiekt nowoczesny, zbudowany i wy­
posażony w oparciu o najnowsze 
zdobycze techniki. Dokumentacja 
techniczna elektrociepłowni po raz 
pierwszy opracowana została całko­
wicie w kraju, przez pracowników 
Warszawskiego Biura Projektów Ener­
getycznych, Głównym projektantem

delegacjiW czasie przerwy w obradach. Drugi cd lewej: przewodniczący 
hinduskiej Pandit Sunderlal.

27" — 29 czerwca
referendum ludowe w NRD

BERLIN (PAP). — 26 bm. odbyło 
się posiedzenie Izby Ludowej NRD. 
Na posiedzeniu wicepremier Otto 
Nuschke złożył deklarację rządową 
w związku z pismem Rady Narodo­
wej Frontu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych z 24 bm. do najwyż­
szego przedstawicielstwa ludowego o- 
raz w związku z manifestem 11 Kon­
gresu Frontu Narodowego do wszyst­
kich Niemców. W swym piśmie Rada 
Narodowa wystąpiła z wnioskiem, 
aby przeprowadzić w całych Niem­
czech referendum ludowe.

O. Nuschke zaproponował, by refe­
rendum ludowe odbyło się w NRD 
i w demokratycznym sektorze Ber­
lina 27, 28 i 29 czerwca br. Jedno­
cześnie wyraził on życzenie, aby 
Bundestag ustosunkował się do proś­
by Rady Narodowej z takim samym 
poczuciem odpowiedzialności, jak to 
uczyniła Izba Ludowa. W takim wy­
padku referendum ludowe można by 
przeprowadzić w cąlych Niemczech.

Po dyskusji Izba Ludowa powzięła 
uchwalę w sprawie referendum.

Uchwała stwierdza, że w obliczu 
niebezpieczeństwa, jakie stwarzają 
dla Niemiec układy wojenne z Bonn 
i Paryża, odbudowa militaryzmu nie­
mieckiego oraz stacjonowanie amery­
kańskich dział atomowych w Niem­
czech zach., naród niemiecki coraz 
kategoryczniej daje wyraz woli wal­
ki o traktat pokojowy z Niemcami 
1 przeciwko układom wojennym i 
Bonn i Paryża.

Izba Ludowa NRD apeluje do 
wszystkich obywateli, wszystkich par­
tii, organizacji masowych i instytu­
cji, aby przygotowując się do refe­
rendum ludowego rozwinęły szeroko 

nie jest. Doświadczenia naszę w sto­
sunkach sąsiedzkich z NRD są przy­
kładem, jak mogą żyć ze sdbą naro­
dy, które przez długi okres czasu 
dzielił ogień i miecz. Wszędzie bo­
wiem, gdzie naród niemiecki staje 
się sobą samym, to znaczy pracowi­
tym, twórczym, solidnym narodem — 
tam wszędzie staje się ciałem wielka 
idea braterstwa ludów i ich poko­
jowa współpraca. Naród niemiecki 
oddany demokracji i pokojowi może

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowe maszyny i urządzenia przemysłowe 
pomysłu inżynierów i techników polskich

Z biur konstrukcyjnych, instytutów naukowo-badawczych zakładów 
e7p4^0Si°Wf Cl>, nadchodzą meldunki o osiągnięciach w dziedzinie unowo- 
twaSf techniki. Nowoczesne maszyny i agregaty, nowe metody wy- 
i «7rn^ “mozh.wia« zwiększanie produkcji, podnoszenie jej jakości 

wzrost wydajności pracy, a dzięki temu — obniżanie kosztów własnych
100 ton pary na godzinę dostarcza 

rozpalony niedawno w elektrowni w 
Stalowej Woli nowy kocioł energe­
tyczny polskiej konstrukcji.

Podobny kocioł ma być wykonany 
również dla siłowni w Elblągu. Kon­
struktorzy z Centralnego Biura Kon­
strukcji Kotłów z Tarnowskich Gór 
zaprojektowali nowy kocioł, tym ra­
zem o wydajności 130 ton pary na 
godzinę.

Przemysł ciężki odniósł nowy suk­
ces. Załoga huty „Zabrze“, wykonała 
pierwszą polską wsadzarkę —- potęż­
ną maszynę, która automatycznie ob- 
sadza i ubija surowiec w komorach 

jest inż Sowiński. Nowoczesne urzą­
dzenia elektrociepłowni częściowo 
wyprodukowane zostaną w kraju.

br. zostanie zagospodaro­
wany całkowicie teren budowy, wy­
budowana bocznica kolejowa oraz ma­
gazyn. Wzniesione będą także budyn­
ki gospodarczo-socjalne oraz rozpocz- 
nie się budowa fundamentów głów- 
nej hali elektrociepłowni.

Ambasador PRL w Indiach 
u Prezesa Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz przyjął 26 bm. ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełnomocne­
go PRL w Republice Indii J. Gru­
dzińskiego,

zakrojoną agitację polityczną i prze­
kształciły referendum we wspaniałą 
manifestację na rzecz traktatu po­
kojowego i wycofania wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Naród niemiec­
ki musi sam decydować o losach 
Niemiec, ponieważ Niemcy należą do 
narodu niemieckiego.

Sdlegacja Sejmu PRL
poturócila z Kijowa

Do Warszawy powróciła z Kijowa 
delegacja Sejmu PRL z zastępcą 
Przewodniczącego Rady Państwa S. 
Ignarem na czele, która na zapro­
szenie Rady Najwyższej USRR wzię­
ła udział w jubileuszowej sesji Rady 
Najwyższej USRR, poświęconej ucz­
czeniu 300-lecia zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją.

Powracającą delegację witali na 
lotnisku członkowie Rady Państwa 
i posłowie na Sejm z zastępcą Prze­
wodniczącego Rady Państwa W. Bar- 
cikowskim na czele oraz min. Spraw 
Zagr. — S. Skrzeszewski.

Na lotnisku obecny był również 
radca Ambasady ZSRR w Warszawie 
J. Babarin oraz inni członkowie Am­
basady.

Komisja Zgromadzenia Narodowego 
odroczyła głosowanie 
nad „armią europejską“

PARYZ (PAP). — 26 bin. komisja 
spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego 28 głosami przeciwko 3 
przy 7 wstrzymujących się postano­
wiła odroczyć na czas późniejszy glo* 
sowanie nad sprawą ratyfikacji .ukła­
du o „armii europejskiej“.

Komisja postanowiła przed głoso­
waniem nad ratyfikacją układu pa­
ryskiego wysłuchać sprawozdania min. 
spraw, zagr. Bidault o francus ko­
ni emieckich rokowaniach na temat 
Saary.

Delegacja Labour Party 
z AttEee i Bevanem 
uda się do Chin

LONDYN (PAP). — Na zaprosze­
nie r Instytutu Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej w sierp­
niu br. uda się do Chin delegacja 
partii labourzystowskiej z b. premie­
rem C. Attlee i przywódcą lewego 
skrzydła partii labourzystowskiej Be­
vanem na czele. Delegacja będzie 
przebywała w Chinach około miesią­
ca.

baterii koksowniczych oraz wypycha 
Cały agregat 
Obsługuje go '

wsad po wyprażaniu, 
waży blisko 370 ton. 
tylko 4 robotników.

Projekt wsadzarki
Pawliczek, technik-konstruktor z dzia 
łu chemicznej przeróbki węgla Cen­
tralnego Biura Projektów Przemysłu 
Węglowego. Jest to wielki sukces tego 
konstruktora, nie posiadającego stop­
nia inżyniera.

Pierwsza polska wsadzarka ma być 
zmontowana w Zakładach „Victoria“, 
gdzie w tych dniach rozpoczęła pra­
cę nowa bateria koksownicza.

Jeleniogórska Fabryka Narzędzi im. 
W. Wróblewskiego rozpoczęła seryj­
ną produkcję tzw. frezów napawa-, 
nych. Nowa metoda wytwarzania fre­
zów, polegająca na częściowym za­
stąpieniu kosztownej importowanej 
stali szybkotnącej zwyczajną stalą 
konstrukcyjną — przyniesie poważne 
oszczędności.

znaJduje się już około 
300 frezów nowego typu.

W Zakładach Celulozowo Papierni­
czych im. J. Marchlewskiego we Wło-

. 4 " —»*3 nowego typu
siar- 
wy- 

fluidyzacyjny, pracujący na zasadzie 
opracowanego nowego wydajniejsze­
go sposobu otrzymywania dwutlenku siarKi,

Dotychczasowa praca pieca wvka-. 
zała ze w porównaniu z używany­
mi dotychczas piecami mechaniczny-: 
mi daje on 10-krotnie więr«i dwu­
tlenku siarki z jednostki objętości

opracował R.

cławku wybudowano nowcgr. 
piec do produkcji dwutlenku 
ki surowca niezbędnego do 
twarzania celulozy. Jest to tzw.
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Te z pierwszych szeregów W celu obniżenia kosztów własnych i poprawy jakości produkcji
T T MIEJĘTNOSC przemawiania po- 

siadły tylko niektóre spośród tych 
czterystu kilkudziesięciu chłopek, któ­
re przybyły do Warszawy na Krajo­
wą Naradę Przodujących Kobiet ze 
spółdzielni produkcyjnych. Ale nawet 
te, którym brak wyrobienia czy onie­
śmielenie przeszkadzały w gładkim 
wysłowieniu umiały wzbudzić zainte­
resowanie i szacunek, a nawet szcze­
rze wzruszyć słuchaczy.

Imponująca jest siła moralna i u- 
pór z jakim, raz przewyciężywszy 
własne wahania i wewnętrzne opo- 

* ry — kroczą one niełatwą drogą po­
stępu, która na codzień oznacza prze­
cież nie tylko pracę w zupełnie no­
wych warunkach, ale i stałe utarcz­
ki z otoczeniem.

Wzrusza prostota, 
jej pracy i walce 
żarliwość i pilność, 
jają sobie nowe pojęcia i nowe me­
tody pracy. Przybyły jakby z pierw­
szej linii frontu. Frontu walki o przy­
szłość całej wsi polskiej. Frontu o- 
strej walki klasowej. Toteż niektóre 
wypowiedzi brzmiały jak zdyszane o- 
powiadania młodych żołnierzy po 
tyczce, na krótkim postoju przed 
wą.

Posłuchajmy.

z jaką o tej swo- 
opowiadają oraz 
z jaką przyswa-

po- 
bit-

O HODOWLĘ zadbać potrafi tyl­
ko kobieta“, „Kobietę prędzej 

namówić na coś nowego“ — takimi 
oto nieco feministycznymi stwierdze­
niami szermowały z trybuny dysku­
tantki, świadome ogromnej siły, jaką 
w gospodarce kolektywnej stanowią 
kobiece ręce, kobiece serca i rozum, 
kiedy już raz. się o wyższości gospo­
darowania zespołowego przekonają.

Spółdzielnia „Lepsze Jutro“ w Świnach 
(woj. poznańskie), wedle oceny bryga- 
dzistki polowej JANINY SOPIŃSKIEJ, do­
piero od niedawna zasługuje na swoje 
imię. Mianowicie od chwili, gdy kobiety 
zrozumiały, że bez ich pracy i ich gospo­
darskiego oka zmarnieje dobytek zespo­
łowy. Spółdzielnia powstała w 1950 r. jako 
pierwsza w gminie. Wrogość do nowego 
kipiała w okolicy, aż wyładowała się w ak 
cie sabotażu. Podpalono spółdzielcze sto­
doły pełne zboża. A w zespołowej chlew­
ni zdychały jeden po drugim świniaki, 
choć z wyboru ogółu, opiekował się nimi ’ 
najlepszy hodowca w gromadzie. To ko- 1 
biety podpatrzyły, że mimo rzekomego 
„pomoru“, jego własne warchlaki tuczą 
się w rekordowym tempie i co tydzień 
część z nich jedzie nocą do miasta. Do 
„porządków“ w spółdzielni zabrały się ko 
biety. Sopińska została przewodniczącą, 
chociaż nie łatwo się było zdecydować na 
to — mąż i rodzina kpili i dokuczali. 
Opiekę nad spółdzielczą trzodą przejęła 
Jedna z kobiet.

Dzisiaj spółdzielnia odstawia świniaki 
po 130 kg żywej wagi a nie po 80 kg jak 
przedtem.

A Sopińska? Po kobiecemu ustąpiła mę­
towi, oddając przewodnictwo mężczyźnie...

Przykład przodujących kobiet po­
ciąga inne. Coraz ich więcej staje 
u boku męża czy syna do prac ze­
społowych. Potwierdzają to dane sta­
tystyczne.

O ile w 1951 roku przeciętnie wy­
padało na 1 kobietę w spółdzielni 15 
dniówek obrachunkowych, to w 1952 

już 86, a w 1953 — 109. (Przy­
pomnieć tu trzeba, że wedle statutu 
kobieta — członek spółdzielni obowią­
zana jest do przepracowania mini­
mum 60 dniówek w roku, a męż­
czyzna 100).
JVT AJPIĘKNIEJ chyba o twórczej 

roli kobiet w spółdzielni mówiła 
Jadwiga Lichtenstein, przewodniczą­
ca rady kobiecej ze spółdzielni Mir­
ków (pow. Oleśnica).

W 1951 r. w czasie gdy powstawała 
spółdzielnia mirkowska, można było 
jeszcze spotkać sporo agitatorów, któ­
rzy — tak jak w Mirkowie — za­
chęcali kobiety do wstępowania do 
spółdzielni, m. in obietnicą, że wtedy 
nie będą musiały pracować. Niełatwo- 
było potem wszystkie kobiety przeko­
nać, że to nonsens i bzdura. Ale to 
już „prehistoria“ tej rządnej, bogatej 
spółdzielni, w której obecnie rada ko­
bieca jest motorem postępu.

To kobiety „wytargowały“ od Zarządu 
trochę ziemi na 5-arowe poletka doświad­
czalne, na których posiały dynię oleistą, 
kapustę pastewną, rącznik (rycynus) i 
i trawy nasienne. To kobiety upominają 
się o pełną mechanizację robót polowych, 
szczególnie buraka cukrowego i nawet 
„zastrajkowały“, kiedy przewodniczący 
nie chciał się zgodzić na wyorywanie cy­
korii traktorem.

Kobiety z Mirkowa wiedzą czego chcą i 
są konsekwentne. W ubiegłym roku po­
wzięły uchwałę O PODNIESIENIU DOCHO­
DOWOŚCI SPÓŁDZIELNI. Mimo pewnego 
oporu ze strony mężczyzn, zorganizowały 
warzywnik, w którym same pracowały 
Podobno mężczyźni dzisiaj „nie przypomi­
nają sobie“, że byli przeciwni. Z 60 arów 
zebrana kapusta przyniosła spółdzielni 20 
tys. zł gotówki.

Powzięły uchwałę o „OŻYWIENIU ŻYCIA 
KULTURALNO-OŚWIATOWEGO“ w groma­
dzie. Ożyła dawna gromadzka świetlica, o 
której wszyscy zapomnieli, zajęci sprawa­
mi produkcyjnymi. Powstała orkiestra i 
zespół śpiewaczy, do którego „zaczynają 
się wciągać mężczyźni“, wprowadzono 
modę na wycieczki. V/ bież, roku dwa ra­
zy byli spółdzielcy z Mirkowa w teatrze 
oraz na festiwalu sztuk cyrkowych we 
Wrocławiu. Zwiedzili Kraków, Zakopane, 
Nową Hutę i Warszawę. Wszyscy prenu­
merują prasę codzienną i fachową, coraz 
liczniej zbierają się na dyskusjach o prze­
czytanych powieściach.

Ostatnio kobiety powzięły uchwałę o 
„ZWALCZANIU BRAKORÓBS1WA“ w pra­
cach zespołowych. „Bo dotąd — mówi 
Lichtensteinowa — kobiety starały się 
pracować byle prędzej, byle więcej dnió­
wek wyrobić, a nie oglądały się czy np. 
wszystkie ziemniaki za kopaczką wybra­
ne, czy buraki dobrze opielone z chwas­
tów...“ Uchwała mówi co prawda tylko o 
pracy kobiet, ale nie chciałabym być w 
skórze mężczyzny-niedbalucha, który np. 
niestarannie przygotuje kobietom ziemię 
pod buraki...

JAK zwiększyć hodowlę, jak pod­
nieść plony zbóż i upraw przemy­

słowych, jak walczyć ź marnotraw­
stwem, lekkomyślnym stosunkiem do 
zespołowego dobytku, jak podnosić 
poziom wiedzy fachowej i skutecznie 
wykorzystywać doświadczenia innych, 
wprowadzając coraz to nowe i lep­
sze metody pracy, jak wciągać sąsia­
dów do spółdzielni — te.troski przo­
dujące spóldzielczynie dzielą ze swy­
mi mężami, synami i braćmi.

Ale mają i swoje „własne“ kłopo- 
. ty. Jak ulżyć pracy kobiety, na któ- 

ciążą obowiązki gospodyni domu,

wychowawczyni dzieci i opiekunki 
działki przyzagrodowej? A więc — 
bliska szkoła, dobrze zorganizowane 
żłobki i przedszkola, a więc troska 
o zwiększenie mechanizacji, szczegól­
nie upraw okopowych, które są tra­
dycyjną domeną kobiet, więc studnie, 
a nawet wodociągi, pralnie i piekar­
nie...

CHARLOTTA GEDAŃCZYK ze spółdziel­
ni Koszwa (pow. Mrągowo) od dawna 
walczy o szybszy remont istniejącej w 
gromadzie piekarni, aby kobiety nie mu­
siały po chleb jeździć do miasta albo 
piec go w domu.

LichteHsteinowa narzeka, że małe 
dzieci trzeba na cały dzień zawozić do 
miasta, ażeby je ostrzyc. Mirkowianki 
nie mają już ochoty strzyc dzieci tak jak 
za czasów Piastów „na kastroł“ — kiedy 
to ojciec zakładał chłopcu garnek na 
głowę i wzdłuż brzequ ciachał dożycami 
od strzyżenia owiec słomiastą czuprynę. 
Czy nie można by zorganizować objazdo­
wych punktów fryzjerskich dla wsi? — 
pyta

IVA TRYBUNIE staje smagła, mło- 
■*-^da kobieta, Czesława Jesionek z 
POM
z sojuszniczek kobiecej i socjalistycz­
nej sprawy na wsi: *

— Patrzyli na początku na mnie 
i na inne jak na diabła. Kobieta na 
traktorze? Obraza boska! Ziemię spar­
taczy a i dzieci potem mieć nie bę­
dzie mogła...

Jesionkowa ma dwie córeczki, któ­
re dobrze się chowają oraz... 160 proc, 
normy za ubiegły rok na swoim kon­
cie. Zobowiązuje się zorganizować 
traktorową brygadę kobiecą. Pomogą 
kobietom bydgoskim w walce o lep­
sze plony!

A oto Zofia Sokołowska — wiotka 
dziewczyna w białej bluzeczce. Mówi 
bardzo poważnie, głębokim, niskim 
głosem w imieniu chłopskich córek — 
studentek SGGW, które za rok już 
kończą studia i wracają do pracy na 
wieś.

— Nas nie zadowoli już 16 q zboża 
z hektara, kiedy możemy osiągnąć 
25, nie chcemy mieć 160 q ziemnia­
ków, tylko 200, ani. 15 litrów mleka 
od krowy, kiedy możemy uzyskać 
i 24.

POSEŁ ANNA KRZYŻAK, kierownik Wy­
działu Politycznego POM w Krynicy, pra­
cuje 3 lata w tych okolicach, gazie do dzi­
siaj tłuką się po górskich graniach niedo­
bitki złych duchów 1 czarownic.

To na pewno jej, przed paru laty, góral­
ki odmawiały wieczorem pożywienia, ,,bo 
sprzedaż nabiału po zachodzie słońca mle­
ko krowom odbiera“. To chyba do niej — 
choć nie mówi o tym wyraźnie — jakaś 
kobieta przyprowadziła do biura POM 
swoje drobne dzieci z piekielną awanturą: 
— Kiedy mi męża zabierasz, to 1 jego 
dzieci sobie wychowuj!

A rzecz poszła o to. że mąż wytypowa­
ny został na kurs przeszkoleniowy do 
miasta, ,,gdzie Bię ludzie psują“. Chciał 
przecież jeden z drugim nawet gospodaro­
wać po nowemu, ale naprawdę nie umiał. 
Bo 1 skąd?

A dzisiaj tam, gdzie licha ziemia 
rodziła po 5 q żyta, teraz zbierają gó­
rale spółdzielcy po 13 i 15 q, złe du­
chy i czarownice przestały jakoś od­
bierać mleko krowom, a nawet bez 
żadnej ingerencji sił nadprzyrodzo­
nych zebrały kobiety ze spółdzielni 
Krynica 40 q szlachetnej słomy lnia­
nej z hektara. Trzy z tych kobiet, 
które kiedyś kładły się pod traktory, 
widłami groziły traktorzystom i in­
struktorom POM, szczycą dzisiaj się 
Krzyżami Zasługi, za swą pracę, a 
wszystkie z każdym kłopotem, nawet 
takim babskim w sprawie męża-nie- 
cnoty, biegną przede wszystkim do 
POM...
O n KOBIET — przewodniczących 

spółdzielni, 18 530 członkiń rad 
kobiecych, 100 brygadzistek polowych 
i hodowlanych, oraz 36 tys. kębiet w 
ogniwach produkcji roślinnej — licz­
na już jest czołówka kobieca nowej 
wsi. V4 dniówek obrachunkowych wy­
pracowanych przez spółdzielców w 
całym kraju zarobiły w ub. roku ko­
biece ręce. A będzie ich coraz Więcej, 
bo dobry przykład wciąga.

Uczestniczki narady rozjechały się 
już do swych gromad, do codziennej 
pracy pełne nowej energii i zapału.

Został stenogram z narady — jesz­
cze jeden dokument okresu wielkich 
przemian, kiedy człowiek w przeszło­
ści tak upośledzony, jak kobieta wiej­
ska, dojrzewa na miarę naszego cza­
su — i nadchodzących dni.

HALSZKA BUCZYŃSKA

słusznie.

Stopka (pow. Bydgoszcz). Jedna

Usunąć braki w pracy przemysłu papierniczego
Uchwały aktywu partyjno-technicznego

i

Po II Zjeździe Partii odpowiedzialne zadania stanęły przed przemy­
słem papierniczym, praca jego bowiem w dużym stopniu wpływa na moż­
liwości pełniejszego zaspokajania potrzeb związanych ze stałym rozwo­
jem kultury i oświaty w kraju.
Na naradzie aktywu technicznego 
partyjnego zakładów przemysłu pa­

pierniczego oraz przemysłu przetwo­
rów papierowych i materiałów biu­
rowych, która odbyła się w Krapko­
wicach z udziałem min. Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego J. Kna­
pika stwierdzono, że wiele jest słusz­
nych narzekań na pracę tych gałęzi 
przemysłu. Nadal liczne są skargi na 
złą jakość papieru gazetowego, która 
uniemożliwia podniesienie na wyż­
szy poziom szaty graficznej gazet. 
Niedbale często wykonywana tektura 
i inne materiały utrudniają wydawa­
nie dobrze oprawionych książek i sto­
sowanie estetycznych opakowań. W 
pierwszych miesiącach br. nie wyko­
nano planu dostaw takich materia­
łów jak papier pakowy, gazetowy, 
drukowy, stalówki, wieczne pióra, o- 
łówki automatyczne, a nawet pineski 
i atrament.

Wskutek niewykonywania pla­
nów produkcyjnych i często złej 
jakości produkcji koszty produkcji 
były w I kwartale br. wyższe niż 
w r. ub. Nie wykonano również 
planu akumulacji.
Do najgorzej pracujących w br. za­

kładów, które przekroczyły planowa­
ne koszty jednostkowe oraz wskaźni­
ki zużycia surowca, a mimo to nie 
wykonały planów produkcyjnych, na­
leżą m. in. Fabryka Celulozy i Pa-

pierów w Szczecinie, Bydgoska i Biel 
ska Fabryki Papieru oraz Czułowska 
Fabryka Celulozy i Papieru. Duże 
straty wykazują' również zakłady pa­
piernicze w Kluczach i Niedomicach.

W dalszym ciągu, podobnie jak w 
r. ub., w wielu zakładach obserwuje 
się nadmierne zużycie celulozy, uży­
wanej zamiast tańszego ścieru drzew­
nego i makulatury. W rezultacie po­
ważnie wzrosły w br. w stosunku do 
r. ub. koszty produkcji celulozy su­
rowej oraz papieru gazetowego.

W przemyśle przetworów papiero­
wych i materiałów biurowych, obok 
dobrze pracujących zakładów kra­
kowskich, łódzkich 1 pleszewskich, 
wiele fabryk nie wywiązuje się ze 
swych zadań, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o jakość produkcji.

Najwięcej reklamacji otrzymują 
Szczecińskie Zakłady Materiałów 
Biurowych, które wypuszczają na 
rynek niemal bezwartościowe ma­
tryce do powielaczy oraz źle har­
towane stalówki o rozszerzonych 
końcach, często zupełnie nie nada­
jące się do użytku.

Obniżyły ostatnio jakość produkcji 
również Wrocławskie Zakłady Wyro- i 
bów Papierniczych, Częstochowskie 
Zakłady Materiałów Biurowych i Za­
kłady Materiałów Biurowych w Pru­
szkowie.

Niedociągnięcia w pracy przemysłu 
papierniczego spowodowały już w r. 
ub. wzrost kosztów produkcji np. pa­
pieru piśmiennego o ponad 400 zł na 
jedną tonę, a w br. o dalszych kil­
kadziesiąt złotych.

W wyniku narady przyjęto u- 
chwałę, która zobowiązuje kierow­
nictwo zakładów do analizowania 
co najmniej raz w miesiącu ko­
sztów własnych produkcji. Uchwała 
przewiduje m. in. wprowadzenie do 
regulaminów współzawodnictwa 
pracy w przemyśle papierniczym 
elementów walki o obniżenie kosz­
tów własnych.
Podkreśla się w uchwale odpowie­

dzialność personelu technicznego za 
zorganizowanie we wszystkich zakła­
dach międzyoperacyjnej, technicznej 
kontroli produkcji.

Postanowienia narady aktywu par­
tyjnego i technicznego mają być prze­
niesione do załóg wszystkich zakła­
dów przemysłu papierniczego 1 prze- 

I tworów papierniczych.

Orędzie CGT i FDGB
do ludzi pracy Niemiec i Francji

PARYŻ (PAP). — „Humanite“ opu­
blikowała wspólne orędzie Francu­
skiej Powszechnej Konfederacji Pra­
cy (CGT) i Zjednoczenia Wolnych 
Niemieckich Zw. Zaw. (FDGB) do 
wszystkich ludzi pracy we Francji 
i w Niemczech z okazji czwartej rocz­
nicy zawarcia porozumienia w spra­
wie wspólnej walki tych organizacji 
o pokój, przeciwko wskrzeszaniu mili- 
taryzmu i faszyzmu, w obronie inte­
resów mas pracujących i ich praw 
związkowych.

Powszechna Konfederacja Pracy i 
Zjednoczenie Wolnych Niemieckich 
Zw. Zaw. apelują do ludzi pracy we 
Francji, w Niemczech zach, i w NRD, 
aby umacniali jedność działania w 
walce o wzajemne zbliżenie narodów 
francuskiego i niemieckiego, przeciw­
ko utworzeniu „europejskiej wspól­
noty obronnej“ i przeciwko uzbroje­
niu odwetowców zachodnio-niemiec- 
kich.

Dyskusja na lii Zjeździe
Węgierskiej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). — 25 bm. na 
posiedzeniu przedpołudniowym III 
Zjazdu Węgierskiej Partii Pracują­
cych toczyła się dyskusja nad refera­
tem sprawozdawczym KC Partii, któ­
ry wygłosił M. Ra kosi.

Mówcy wysunęli szereg praktycz­
nych zadań, których urzeczywistnie­
nie winno przyczynić się do popra­
wy kierownictwa partyjnego w prze­
myśle i rolnictwie. Poddali oni kryty­
ce niedociągnięcia w różnych dzie­
dzinach gospodarki narodowej.

Przemówienie J. Iwaszkiewicza
r

na sesji Światowej Rady Pokoju

Sta-

1OO dni budowy
placu Stalina

W setnym dniu budowy placu
lina w Warszawie robotnicy MPRD 
kończą betonowanie podłoża nowej 
jezdni ul. Marszałkowskiej na odcin­
ku Aleje Jerozolimskie — Królewska. 
Na środku nowej jezdni układane są 
tory tramwajowe. Brygady montażo­
we pracują już przy ul. 
skiej.

Dobiegają końca prace 
daniu krawężników na 
lad. W najbliższych dniach będzie 
można rozpocząć betonowanie podło­
ża placu.

Swiętokrzy-

przy ukla- 
placu defi-

Spotkanie uczonych radzieckich
z aktywem TPP-R

26 bm. odbyło się w Żarz. Gł. 
TPP-R spotkanie przybyłej do Polski 
na zaproszenie Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej delegacji Wszechzwiąz- 
kowego Tow. Krzewienia Wiedzy 
Naukowej i Politycznej: prof. P. A. 
Gienkiela, prof. M. A. Gremiackiego 
i prof. A. I. Liebiedińskiego z akty­
wem Towarzystwa.

Wiceprzewodniczący Żarz. Główne­
go TPP-R min. S. Matuszewski za­
poznał gości radzieckich z działal­
nością Towarzystwa.

3.300 zespołów wiejskich
w konkursie pieśni i tańca

Zakończony został Ogólnopolski 
Konkurs o tytuł najlepszego zespołu 
artystycznego w powiecie, w którym 
wzięło udział ponad 3.300 zespołów 
(w tym 1.066 ze świetlic gminnych 
i 1.447 ze świetlic gromadzkich) ,o 
łącznej liczbie 45.500 osób.

26 bm. min. Kultury i Sztuki W. 
Sokorski przyjął zaproszony do War­
szawy jeden z przodujących zespo­
łów — 60-osobowy zespół pieśni i tań­
ca przy świetlicy gminnej w Starym 
Dzierzgoniu, pow. Morąg. W ostat­
nim konkursie zespół ten zdobył Pro­
porzec Przechodni Ministra Kultury 
i Sztuki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
stanowić jeden z najważniejszych ele­
mentów kultury ogólnoeuropejskiej — 
i takie zjednoczone Niemcy mogą 
stanowić poważny czynnik trwałego 
pokoju w Europie.

Fakt, że problem niemiecki nie zo­
stał dotychczas rozwiązany w poko­
jowy sposób, pomimo tak konkret­
nych propozycji, wielokrotnie wysu­
wanych w tej sprawie przez Związek 
Radziecki — czyni tym bardziej na­
glącym wprowadzenie w życie zasad 
paktu bezpieczeństwa zbiorowego, w 
którym wzięłyby udział zarówno Nie­
miecka Republika Demokratyczna 
jak Niemiecka Republika Federalna, 
przy wycofaniu z ich terenów obcych 
wojsk okupacyjnych.

W realizacji zaś zbiorowego pak­
tu bezpieczeństwa widzimy odbudo­
wę i rozszerzenie tradycyjnych wę­
złów jednoczących Europę, dziedzi­
czkę wielkiej kultury greckiej i 

, rzymskiej, w jedną tak bardzo dro­
gą nam całość.
Nad kulturą tą zawisła jeszcze jed­

na groźba, groźba zasadnicza w po­
staci użycia bomby atomowej w przy­
szłej wojnie. Mechanizmem służącym 
do rozpętania wojny atomowej w Eu­
ropie jest utworzenie „armii europej­
skiej“, której właściwi kierownicy, 
militaryści zachodnio-niemieccy by­
najmniej nie kryją się ze swoimi od­
wetowymi, wojennymi, straszliwymi, 
niszczycielskimi planami.

Stąd walka przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, o układ zbioro­
wego bezpieczeństwa — jest zarazem 
walką o Europę, o jej cywilizację i 
kulturę.

Oczywiście zawarcie paktu zbioro­
wego bezpieczeństwa w Europie przy­
czyniłoby się w ogromnym stopniu do

spowodowania odprężenia na całym 
świecie. Ale wiemy, że ogniska kon­
fliktu istnieją nie tylko w Europie, 
istnieją one również i w Azji.

Jedynie chęci zatruwania atmo­
sfery międzynarodowej można przy­
pisać takie znane fakty, jak pirac­
kie napady band czangkaiszekow- 
skich przy udziale lotnictwa amery­
kańskiego na pokojowe polskie stat­
ki handlowe. Światowa opinia pu­
bliczna, którą niepokoi każdy akt 
zmierzający do zaostrzenia stosun­
ków międzynarodowych, potępiła 
surowo to brutalne pogwałcenie 
wolności żeglugi i norm prawa mię­
dzynarodowego.
Wspólne wysiłki narodów mogą 

przyczynić się do wytworzenia atmo­
sfery, w której tego rodzaju fakty 
staną się niemożliwością, atmosfery, 
w której dojrzewać będą warunki po­
kojowej owocnej współpracy między 
narodami we wszystkich dziedzinach 
dla ich wspólnego 
kultury, dla dobra 
pokoju.

Rozbicie jedności 
skiej jest sprawą 
niebezpieczną, a w gruncie 
niewytłumaczalną. Dlaczego ma prze­
biegać jakaś linia podziału pomię­
dzy twórczością Balzaka a twórczo­
ścią Tołstoja? Dlaczego przepaść dzie­
lić ma twórczość Byrona od twórczo­
ści Mickiewicza? Wszyscy jesteśmy 
dziedzicami jednej wielkiej fortuny: 
wspaniałej linii wstępującej, wspa­
niałego nagromadzenia bogactw od 
Sofoklesa i Arystofanesa, którego 
rocznicę czci w tym roku Światowa 
Rada Pokoju, aż do dzisiejszej pleja­
dy pisarzy, artystów, twórców, nau­
kowców, intelektualistów obu półkul. 
Jeżeli chodzi o dziedzinę kultury, to

dobra, dla dobra 
świętej sprawy

kultury europej- 
i nierozsądną i 

rzeczy

USA przygotowują zerwanie obrad
PEKIN (PAP). — Jak donosi z Ge­

newy specjalny korespondent agencji 
Nowych Chin, w kuluarach Pałacu 
Narodów twierdzi się, że delegat St. 
Zjednoczonych Bedell Smith nosi się

„Doniosły czynnik umocnienia
bezpieczeństwa w Europie”

W dzienniku „Prawda** ukazał i 
się 26 bm. artykuł pt. „Doniosły 1 
czynnik umocnienia bezpieczeństwa 
w Europie“, poświęcony dwunastej 
rocznicy zawarcia układu angiel­
sko-radzieckiego.
W obecnej sytuacji międzynarodo­

wej — pisze autor artykułu — współ­
praca Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego w dziele zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
ma szczególnie doniosłe znaczenie. Jak 
wiadomo, współpraca tych wielkich 
mocarstw w czasie wojny, skierowa­
na przeciwko Niemcom hitlerowskim, 
przyczyniła się wydatnie do zwycię­
stwa potężnej antyhitlerowskiej koa­
licji. W latach pokoju współpraca ta 
mogłaby zapobiec niebezpieczeństwu 
przeciwstawiania jednej części Euro­
py drugiej, jak również—powstawaniu 
wrogich sobie ugrupowań wojskowych.

Autor artykułu przypomina, że w 
układzie z 26 maja 1942 r. zawartym 
na okres 20 lat, Związek Radziecki 
i Wielka Brytania powzięły szereg 
zobowiązań o współpracy w okresie 
powojennym.

Związek Radziecki i Wielka Bryta­
nia postanowiły działać wspólnie w 
ścisłej i przyjaznej współpracy celem 
zapewnienia Europie bezpieczeństwa 
i rozkwitu gospodarczego oraz zobo­
wiązały się nie zawierać żadnych so­
juszów i nie brać udziału w żadnych 
koalicjach skierowanych przeciwko 
jednej z układających się stron.

Rozwój wydarzeń w okresie po­
wojennym świadczy o tym, że Zwią­
zek Radziecki stale i ściśle przestrze­
ga ducha i litery układu angielsko- 
radzieckiego, tak samo jak 
układów międzynarodowych 
nych przez rząd ZSRR.

Społeczeństwo radzieckie 
krotnie miało możność przekonania 
się, że naród angielski pamięta o 
angielsko-radzieckim układzie i że 
ceni go jako najbardziej żywy dowód 
przyjaznych stosunków między Związ­
kiem Radzieckim i Wielką Brytanią. 
Ludzie radzieccy wiedzą, że naród 
angielski zaniepokojony jest stano­
wiskiem, jakie zajmują wobec układu 
angielsko-radzieckiego niektóre znaj­
dujące się pod wpływem lub presją 
amerykańską koła brytyjskie.

W Wielkiej Brytanii coraz częściej 
rozlegają się głosy, które — wbrew 
oszczerczej propagandzie amerykań­
skiej — trzeźwo oceniają pokojową 
politykę zagraniczną Związku Ra­
dzieckiego. Społeczeństwo angielskie 
nie może nie zdawać sobie sprawy, 
że udział Wielkiej Brytanii w organi­
zacji paktu północno-atlantyckiego w 
takiej formie, w jakiej istnieje on 
obecnie, nie sprzyja utrwaleniu poko­
ju i bezpieczeństwa w .Europie. Orga­
nizatorzy paktu północno-atlantyckie­
go nie ukrywają agresywnego cha­
rakteru tego paktu, ani tego, prze­
ciwko komu jest skierowany,

i innych 
podpisa-

niejedno-

Jak wynika z doniesień prasy — 
pisze dalej autor artykułu — najróż­
niejsze koła społeczeństwa angielskie­
go coraz wyraźniej zdają sobie spra­
wę, że popieranie przez Wielką Bry­
tanię agresywnej polityki Stanów Zje­
dnoczonych w Europie poważnie za­
graża narodowym interesom Wielkiej 
Brytanii oraz zwiększa jej polityczną 
i gospodarczą zależność od Stanów 
Zjednoczonych. Zależność ta grozi 
pozbawieniem Wielkiej Brytanii tej 
roli jaką odgrywała ona dotychczas w 
polityce międzynarodowej. Mówi się 
o tym nie tylko w kołach opozycji la- 
bourzystowskiej, lecz także w ko­
łach rządzących, wśród konserwaty­
stów.

Zbytecznie jest dowodzić — pisze 
w zakończeniu autor artykułu — że 
istnieją olbrzymie możliwości rozsze­
rzenia gospodarczych i kulturalnych 
stosunków między Wielką Brytanią 
a ZSRR. Pokój i bezpieczeństwo są 
niezbędne narodowi radzieckiemu i 
angielskiemu tak samo jak narodom 
innych państw. Oba mocarstwa za­
wierając układ w 1942 r. uważały 
go za kamień węgielny powojennego 
bezpieczeństwa Europy. Układ ten ra­
zem z układem francusko-radzieckim 
ź 1944 r.. stworzył realne przesłanki 
zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. Radzieckie propozycje w 
sprawie „ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Euro­
pie“ stanowią dalszy ciąg oraz rozwi­
nięcie idei i zasad zawartych w ukła­
dach angielsko-radzieckim i francu­
sko-radzieckim. Ogólnoeuropejski u- 

kład o bezpieczeństwie zbiorowym 
byłby najlepszą gwarancją ochrony 
interesów wszystkich narodów euro­
pejskich i zapewniłby Europie pokój 
i bezpieczeństwo.

z zamiarem ogłoszenia oświadczenia, 
iż rozmowy w sprawie Korei powin­
ny być zerwane, * jeśli Związek Ra­
dziecki, Chińska Republika Ludowa 

1 i Koreańska Republika Ludowo-De­
mokratyczna nie zgodzą się na żąda- 

x snia mocarstw zach.
Po wysunięciu 22 bm. nowych pro­

pozycji przez delegacje chińską i ko­
reańską rzecznik delegacji amerykań­
skiej oznajmił, że odbędą się najwy­
żej dwa dalsze posiedzenia poświęco­
ne problemowi koreańskiemu.

Przedstawiciel rządu lisynmanow- 
skiego Pyun oświadczył 24 bm. dzien­
nikarzom, że nie zgodzi się na utwo­
rzenie komisji państw neutralnych, 
która sprawowałaby kontrolę nad wy­
borami w całej Korei.

Wszystko to wskazuje — pisze ko­
respondent agencji Nowych Chin — 
że St. Zjednoczone przygotowują zer­
wanie rozmów w sprawie Korei. 
Amerykańskie koła rządzące są za­
niepokojone faktem, że propozycje 
min. Czou En-laia i min. Nam Ira 
w kwestii koreańskiej umożliwiające 
osiągnięcie porozumienia spotkały się 
z aprobatą opinii publicznej.

Nawet sojusznicy St. Zjednoczo­
nych — W. Brytania, Francja, Au­
stralia i Nowa Zelandia, którzy pier­
wotnie domagali się, aby nadzór nad 
wyborami ogólnokoreańskimi sprawo­
wała Komisja ONZ, skłaniają się o- 
becnie do opinii, że nadzór nad tymi 
wyborami powinien być powierzony 
przedstawicielom państw neutralnych. 
Jedynie delegacje St. Zjednoczonych 
i rządu lisynmanowskiego upierają się 
nadal przy żądaniu, aby nadzór nad 
wyborami ogólnokoreańskimi sprawo­
wała ONZ.

W zakończeniu korespondent agen­
cji Nowych Chin podkreśla, że wszyst­
ko wskazuje na to, że amerykańskie 
koła rządzące zamierzają użyć wszel­
kich sposobów, aby utrudnić pokojo­
we uregulowanie problemu koreań­
skiego, i w tym celu czynią przygo- 
tov’ania do storpedowania obrad kon­
ferencji genewskiej,

— jeśli abstrahować od swoistej kul* 
tury dullesów — również prawdzi* 
wa kultura amerykańska stanowi jed­
ność z naszą kulturą. Wymiana dóbr 
kulturalnych jest jaK krążenie krwi 
naszego kontynentu i kontynentu A- 
meryki. Wszelkie zaburzenia w tym 
krążeniu przyprawiają o chorobę, a 
choroba może grozić całkowitym za* 
nikiem.

Wydaje mi się, że wynika z tego 
pewna wskazówka dla nas wszyst* 
kich — pisarzy, twórców, uczonych* 
którzy stanowią bardzo duży odsetek 
wśród działaczy pokojowych na ca* 
łym świecie.

Musimy wytężyć wszystkie siły, 
aby naszym słowem, które jest prze* 
cięż naszym czynem, przeciwstawić 
się nie tylko grozie wojny, ale prze­
ciwstawić się także panice wojen* 
nej, która jest najgorszym doradcą. 
Wielkie nasze zadanie to również 

przeciwstawianie się podziałowi sztu­
ki, pisarstwa, kultury europejskiej na 
dwa obozy. Musimy wymieniać z so* 
bą naprawdę dobra kulturalne. Je­
stem przekonany, że wysiłki nasze 
mogą doprowadzić do jak najlepszych 
rezultatów. Możemy nie tylko urato-» 
wać kulturę europejską od zagłady* 
ale możemy ją odrodzić, odnowić* 
wznieść na piedestał, na jakim jesz­
cze dotąd nie stała, upowszechnić ją 
i stworzyć nową epokę odrodzenia. 
Mając takie zadanie przed swoim o- 
kiem, my pisarze, artyści, naukowcy 
na pewno w największej mierze przy­
czynimy się do szczęścia ludzkości i 
zdobędziemy najwyższą przewagę nad 
ponurymi ludźmi, którzy pragną woj­
ny, a 
czają

Jest 
niem, 
własnych możliwości i w tym wyraża 
się ich pesymizm. Chciałbym ich na­
tchnąć tą wiarą w człowieka i jego 
możliwości, wiarą w siłę przekonywa­
jącą sztuki i w jej wielkie i prawdzi­
we znaczenie dla losów historycznych 
ludzkości, jakie jest przekonaniem 
większej części moich braci w Pol* 
sce.

Pragnę tutaj wyrazić przekonanie, 
że wszyscy twórcy zrozumieją tę 
swoją rolę, rolę budowniczych ty­
cia, i że jeszcze ciaśniejszym krę­
giem skupią się wokół niebieskiego 
sztandaru pokoju I wokół znaku 
białego gołębia.

na słowo kultura — odbezpie- 
rewolwer.
moim najgłębszym przekona- 

że sami twórcy nie doceniają

Rozmowy Edena
w Genewie

GENEWA (PAP). — 26 bm. milL 
Eden odbył rozmowę z przewodniczą­
cym delegacji amerykańskiej Bedell 
Smithem oraz z ambasadorem Francji 
w Szwajcarii Chauvel, który zastę* 
puje min. Bidault podczas jego nieo­
becności. Ponadto odbyło się spotka­
nie między Bedell Smithem a przed­
stawicielem Indii w ONZ Kriszna 
Menonęn. Bedell Smith odbył rów-» 
nież rozmowę z a mb. Chauvel.

’TX
> __  - ____ - -

szych 148 ciężko rannych jeńców fran­
cuskich z Dien Bien Fu. Do 25 bm. ewa­
kuowano łącznie 710 rannych jeńców. 
Ewakuacja rannych jeńców ma być za­
kończona. 27 bm.

•$> LONDYN. Na pokładzie lotniskow­
ca amerykańskiego ..Bennington*' nastą- - 
piła eksplozja, .w wyniku której zginęło 
79 osób, a 220 odniosło rany.

BERLIN. W czasie manewrów na 
Morzu Północnym odrzutowce holender­
skie ostrzelały w poniedziałek wyspę 
wschodnio-fryzyjską Berkum. Również 
w czasie manewrów lotnictwa brytyjskie­
go na Morzu Północnym zostali ostrzela­
ni rybacy z Toenningen.

PARYŻ. 25 bm. ewakuowano dal-
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naprawdę nie można ich wychować?

Szóstka na
Rocznica, której nikt nie obchodzi

C ZKOLA wrzała. Znów poginęły 
° portmonetki, szaliki» rękawiczki, 
buty. Nieuchwytni sprawcy kradli je 
z klas i szatnj, Kto męże być spraw­
cą, kto jest złodziejem?

Chodzi nie tylko o.’s|raty material­
ne. Najgorsze Av takich wypadkach 
jest to, że kradzieże godzą w spoi­
stość szkolnego zespołu, stwarzając 
ciężką atmosfery podejrzeń — wyrzą­
dzają więc szkody olbrzymie.

Dochodzenia prowadzone przez kiero­
wnictwo szkoły nie przyniosły wystar­
czających dowodów, które zdemaskowa­
łyby sprawców kradzieży. Sprawą tą za­
jęła się więc szkolna organizacja ZMP. 
fPrzecjeż i ona odpowiada za atmosferę 
W "szkole, za to, co się dzieje wśród ty­
siąca uczniów i uczennic szkoły. Po­
częła ona zwracać baczniejszą uwagę 
na kilku uczniów, których zachowanie 
mogło wzbudzać podejrzenia. Wzmożo­
na opieka ze strony ZMP pomogła wkrót 
CP o tyle, że ci chłopcy — słabi dotych­
czas uczniowie, pozbyli się wkrótce 
dwój. Aie kradzieże zdarzały się nadal.
Bomba wybuchła dopiero na otwar­

tym zebraniu ZMP. Uczestniczyli w 
nim także rodzice uczniów i nauczy­
ciele. W czasie tego zebrania czterej 
uczniowie, z których żaden do ZJJP 
nje należał, przyznali się do kra­
dzieży.

W innej warszawskiej szkole w do­
konaną nocą kradzież z gabinetu dy­
rektora zamieszani byli również dwaj 
uczniowie tej szkoły.
CO ICH PCHNĘŁO NA ZŁĄ DROGĘ

Co doprowadziło tę szóstkę uczniów 
do złodziejstwa? Jakie są przyczyny 
skrzywienia ich rozwoju moralnego?

Rozmawialiśmy o tych przykrych 
wypadkach z dyrektorami szkół, z wy­
chowawcami i niektórymi rodzicami, 
starając się znaleźć odpowiedzi na te 
pytania, co nie było wcale rzeczą 
łatwą.

Mówi się bowiem często o tym — I 
słusznie — że wielu rodziców nie umie 
wychowywać swych dzieci, bo brak im 
wiedzy pedagogicznej. Ale czy brak tej 
wiedzy rodzicom dwóch chłopców, sko­
ro ojciec i matka jednego z nich — to 
nauczyciele z wyższym wykształceniem 
pedagogicznym, a ojciec drugiego — to 
także nauczyciel?

Mówi się często — i słusznie — żc 
część młodzieży zachowuje się źle, bo 
ojciec i matka pracując nie mogą za­
pewnić im stałej opieki. Ale matki 
dwóch chłopców z „szóstki“ nie pracu­
ją, mogą więc czuwać nad swymi dzieć 
mi. A z drugiej strony każda szkoła 
może podać wiele przykładów znakomi­
cie zachowujących się uczniów, choć ich 
rodzice pracują i widują się z nimi tyl­
ko wieczorami łub w niedzielę.

Ze sportu
ROZGRYWKI 

I LIGI PIŁKARSKIEJ
Po 6-tygodniowej przerwie I liga 

piłkarska wznowiła 26 bm. rozgrywki. 
Niespodzianką środowych spotkań byl 
remis mistrza Polski Unii z bydgoską 
Gwardią 1:1.

Dalsze wyniki: Gwardia (W) — Bu­
dowlani (Chorzów) 1:0, Górnik (Ra­
dlin) — Włókniarz (Łódź) 1:1, Gwar­
dia (Kraków) — CWKS 2:1, Kole­
jarz (Poznań) — Ogniwo (Bytom) 0:1. 
SUKCES STRZELCÓW POLSKICH 

W ZSRR
Drużyna polska biorąca udział w 

międzynarodowych zawodach strze­
leckich we Lwowie zajęła w strze­
laniu do rzutków drugie miejsce za 
zespołem radzieckim.

Strzelcy ZSRR zdobyli 770 pkt na 
800 możliwych. Drużyna polska w 
składzie Potolicki, Smolczyński, Za­
krzewski i Z. Kiszkurno uzyskała 
750 pkt. — nowy rekord zespołowy 
Polski.

RADIO
na dzień 28 maja 1954 r. (piątek) 
Program I — na fali 1322 m.
Program 7.40 15.25 WiacU.5.05 6.00 7.00 

7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. rozrywk. 5.40 Konc. 6.15 

Dla nauczycieli 6.30 Kai. Rad. 6.37 Z pio­
senką do pracy 6.50 Gimn. 7.15 Konc. 
Popul. 8.00 Dla młodzieży szkół podst. 
„Błękitna sztafeta“ 8.25 Konc. 9.00 Aud. 
dla kl. XI 9.40 Aud. dla przedszkoli 10.00 
Muz. dla wszystkich 10.40 Konc. solistów 
11.05 Dla kl. III—IV 11.30 Muz. i Aktualn. 
12.10 Muz. rozrywk. 12.25 „Na swojską 
nutę“ 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Przerwa 
15.B0 Aud. dla dzieci E. Niziurskiego 16.05 
Pogad. lekarska dr A. Popielarskiej pt. 
„O szczepieniach ochronnvch“ 16.15 Gra 
Ork. 17.00 Aud. sport. 17.10 „Słuchacze 
piszą“ aud. Biura Studiów 17.20 Skrzyn­
ka ogólna 17.30 W. Lutosławski — „Ko- 
perczaki“ suita ludowa 17.46 Utwory for­
tepianowe 18.00 „śpiewamy pieśni ‘i pio­
senki“ 18.20 Na młodzieżowej antenie 
18.45 Chwila poezji „Dudarz“ ballada A, 
Mickiewicza 19.00 Konc. 19.50 Aud. dla 
wsi 20.30 „Panna bez posagu“ — słuch, 
wg. sztuki Ostrowskiego 22.00 Rad. kurs 
jęz. ros. dla początkujących — 22.20 Muz. 
tan.
Program II — na fali 367 m.

Program dnia 7.43 15.05 Wiad. 7.50
14.00 18.15 21.30 23.55.

8.00 Dla młodzieży szkół - podst. „Błę­
kitna sztafeta“ 8.25 Konc. 9.00 Dla kl. 
XI 9.40 Aud. dla przedszkoli — 10.00 
Przerwa 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 „Ostatnia bitwa o Tenczyński Za­
mek“ opow. Niny Doening 13.55 Konc. 
solistów 14.10 Aud. dla kl. I—II 14.30 „Dla 
miłośników pieśni i muzyki“ kl. V, VI. VII 
15.00 Muz. 15.20 Gra Ork. Mand. 15.50 
Aud. aktualna 16.00 Ze śpiewników Mo­
niuszki 16.15 Dla młodzieży szkolnej 
17.00 „Z życia Zw. Radź. 17.30 Na war­
szawskiej fali 18.00 Ze sportu 18.05 Wią­
zanka melodii baletowych 18.20 Madryga­
ły i Canżonetty 18.40 Z cyklu: Kwartety 
Haydna Konc. skrzypcowy D-dur op. 64 
nr 5 19.00 Muz. i Aktualn. 19.25 Aud. 
sport. 19.35 Muz. rozrywk. 19.50 Rosvj-

Pan Wicherek
MA GŁOS

— Tylko na wschodzie kraju wystąpiły 
chmury i przelotne burze...

— A czy nie mógłby, Pan Wicherek po­
dać dokładnie gdzie?

— Bardzo proszę — w Przemyślu, Za­
mościu, Lublinie i w Białej Podlaskiej 
wczoraj rankiem niebo było pokryte chmu 
rami. Istnieje nadal w tamtych okolicach 
skłonność do burz i opadów pochodzenia 
burzowego.

—- Na pozostałym obszarze Polski — błę­
kitne niebo, piękne rnaloum cze kłębiusie 
chmurki i temperatura od 15 stopni nad 
morzem, 24 w środku, 27—29 w dzielnicach 
południowych i zachodnich. Słowem wios­
na w całej pełni. Na zakończenie jedna 
uwaga — jutro i w nas-ępnych dniach 
wzrośnie już nad całą Polską, a nie tylko 
na wschodzie, skłonność do tworzenia się 
tokalriych burz, (CEN)

Stwierdza się nieraz — także słusznie 
— że uczeń źle się prowadzi, bo rodzi­
ce jego nie porozumiewają się ze szko­
łą. Ale ojciec jednego z szóstki co ty­
dzień bywał w szkole.
Czy znaczy to, że jesteśmy bezradni, 

że są chłopcy lub dziewczęta, których 
nie można wychować? Oczywiście tak 
sprawa się nie przedstawia. Przyto­
czone przykłady wskazują tylko, że 
przyczyny załamania się rozwoju mo­
ralnego chłopca czy dziewczyny są 
złożone, że nieraz trudno do nich do­
ciec.

Ale nie ma wypaczeń charakteru 
bez konkretnej przyczyny. U źródeł 
każdego wykroczenia leży jakiś błąd, 
jakieś zaniedbanie wychowawcze. Po­
znanie tej przyczyny w konkretnym 
wypadku jest jedną ze spraw najważ­
niejszych, umożliwia bowiem przeciw­
działanie.

Spróbujmy znaleźć niektóre przy­
czyny zejścia na złą drogę owej „szó­
stki“.

I RODZICÓW TRZEBA UCZYC
Wspomnieliśmy, że rodzice jednego 

z uczniów — to nauczycielka i nau­
czyciel. Na pewno więc znają oni do­
brze zasady pedagogiki. Jednakże zna­
jomość tych zasad sama przez się nie 
stanowi gwarancji, ze się je właści­
wie stosuje i wobec własnego dziec­
ka. I nauczyciele ci nie uniknęli błędu, 
patrząc pobłażliwie, zbyt pobłażliwie, 
na postępowanie syna-jedynaka. Zre­
sztą i tu nie można upraszczać spra­
wy, bo czasem mimo jak najwłaściw­
szego wychowywania w rodzinie, dzie

wymagają generainego uregulcwania”

Echa »Wielkiego rozkurzu«
To prawda, że w wielu wiejskich 

młynach gospodarczych: prywatnych 
a także uspołecznionych kurzyło się 
od wszelkiego rodzaju wykroczeń i 
przekroczeń obowiązujących przepisów 
przemiałowych, że .szwankowała kon­
trola pobierania odsypów i miarek 
przez młyny, kontrola gospodarki ziar­
nem z tzw. rozkurzu itd.

„Życie“ pisząc o tym wszystkim 
3 kwietnia br. w artykule pt. „Wiel­
ki rozkurz“ bynajmniej nie przesa­
dziło — stwierdza Ministerstwo Sku­
pu. W związku z wspomnianym arty­
kułem Min. Skupu pisze m. in. do 
redakcji (pismo R-VI-B-600).

„W młynach gospodarczych występują 
jeszcze niedociągnięcia wynikające z 
niedostatecznego zainteresowania tym 
zagadnieniem przez odpowiedzialne m 
stytucje na wszystkich szczeblach.

Ostatnio Zarząd Młynów Gospodar­
czych przeprowadził kontrolę 20 zakła­
dów ,w toku której ujawniono liczne 
niedociągnięcia I w następstwie dokona­
no zmian personalnych“.
M. in. nadużycia stwierdzono w 

młynach podlegających ekspozyturze 
młynów gospodarczych woj. bydgo­
skiego. W młynie w Białośliwiu pra­
cownicy brali sobie co miesiąc 50 
kilogramowy deputat mąki z nadwy­
żek uzyskanych z tzw. rozkurzu.

W młynach powiatów Aleksandrów, 
Brodnica i Chojnice wykryto pewne 
ilości superaty ziarna uzyskane z 
nadwyżek rozkurzowych. Np. młyn 
w Michałowie miał 300 kg żyta i 
350- kg pszenicy, młyn w Góralach 
544 kg pszenicy, młyn w Sypniewie 
548 kg jęczmienia.

Ponadto kontrola ujawniła poważne 
nadużycia buchalterii. Młyny księgo­
wały mianowicie w wielu wypad-

skie pieśni ludowe 20.20 Reportaż literac­
ki 20.40 Konc. estrad. 21.45 Wiad. sport. 
21.50 Retransmisja konc. symf. poświę­
conego twórczości Antoniego Dworzaka 
wykonawcy: Ork. Symf. Państw. Filh. w 
W-wie. 22.10 Felieton (w przerwie) 22.20 
Konc. symf.

»Grunt to mocne nerwy«
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

W nocy Emil dostał gorączki. Dzwc 
nił zębami, dygotał i skarżył się 
na kłucie w opuchniętej wątrobie. 
Gwałtownie tracił siły, był tak sła­
by, że nie mógł się utrzymać na 
koniu.

— Mam zawroty głowy, chwilami 
nic nie widzę — żalił się szeptem — 
przykro mi, że tyle wam robię kło­
potu...

— Nie martw się, to mogło się 
zdarzyć każdemu z nas — pociesza­
łem go, ale muszę przyznać, że tra­
ciliśmy już cierpliwość, chłop miał 
pecha.

Sanitariusz twierdził, że to na­
wrót malarii, a może jakieś zatru­
cie, bo Emilowi „żółć się ulała“ i 
białka miał koloru cytryny.

Wieczorem było już jasne, że za­
nosi się na tygodniową chorobę. 
Równocześnie o zmierzchu nadszedł 
meldunek, że sztab zezwala nam na 
wyjazd na front. Trzeba się było na­
tychmiast zdecydować, gdyż z każ­
dym dniem wzmagała się działalność 
lotnictwa pod Dien Bien Fu, jeśli 
mamy dotrzeć i szczęśliwie wrócić, 
nie wolno zwlekać.

Porzuciliśmy Emila w chałupie pod 
opieką Wan Tania i sanitariusza, a 
sami nocą rozpoczęliśmy marsz, 
przez bagniste pola, ku szosie.

Było nam go bardzo żal, ale go­
niec naglił. Sytuacja na froncie u- 
legła gwałtownemu zaostrzeniu, mel­
dunki donosiły o zamknięciu pier­
ścienia wokół twierdzy.

Redaktor Quan Dam doradził, że- 
byśmy zostawili wszystkie zbędne 
bagaże, zapakowali gotowe notatki i 
filmy, które zostana w „Centrum“,

złej drodze
cko schodzi na złą drogę pod wpły­
wem złych kolegów.

W każdym bądź razie przeprowa­
dzając tzw. pedagogizację rodziców, 
tj. wygłaszając dla nich pogadanki i 
odczyty o wychowywaniu dzieci, trze­
ba im podawać nie tylko pewną su­
mę wiedzy pedagogicznej, ale i spo­
sób jej stosowania na codzień.

Zresztą na pewno przeważają nie ci 
rodzice, którzy znając zasady wycho­
wywania popełniają błędy, lecz ci, 
którzy popełniają omyłki, bo w ogó­
le tych zasad nie znają.

Rozmawialiśmy z ojcem Jedneqo chłop 
ca z szóstki. „Jak postępowałem z sy­
nem? Starałem się postępować Jak naj­
lepiej — nie rozpieszczałem go, nie 
stroiłem, miał jedno ubranie — nie dla­
tego, że nie stać nas było na więcej. 
Traktowałem go surowo, może zbyt su­
rowo? Nie wiem, nie Jestem pedago­
giem... A mojej żonie to syn wręcz o- 
świadczył: — Nie masz pedagogicznego 
podejścia do mnie“.

„Pedagogicznego podejścia“ nie mają 
na pewno również rodzice inneqo chłop 
ca z szóstki, którzy urządzali w domu 
częste libacje, pozwalając uczestniczyć 
w nich synowi. A potem ten 16-letni 
chłopiec mówi: „Jestem przyzwyczajony 
do win i wódek zaqranicznych“ — i 
sprzęga się z bandą wyrostków, którzy 
kradną, a łup sprzedają na bazarze, 
zdobywając w ten sposób pieniądze wła 
śnie na wino I wódkę.
Trzeba więc uczyć rodziców zasad 

postępowania z dziećmi, wyjaśniać im, 
jak wielkie znaczenie dla właściwego 
rozwoju dziecka ma zgodne pożycie 
rodzinne, poszanowanie innych ludzi, 
poszanowanie pracy itd. A także, jak 
wielkie szkody przynosi przeciwsta- 

kach jęczmień i owies jako żyto, od 
którego nie pobiera się odsypu.

Za brak czujności, za tolerowanie róż­
nego rodzaju „kantów“ zdjęto ze stano­
wiska kierownika ekspozytury Młynów 
Gospodarczych w woj. bydgoskim Broni­
sława Szwarca, starszego inspektora 
kontroli technicznej Zygmunta Czernika, 
st. insp. Kazimierza Landowskiego, głów­
nego księgowego Bronisława Fedrow- 
skiego i innych, przekazując ich spra­
wy prokuraturze.

Z 16 tys. kg ziarna należnych Pań­
stwu nie mógł się wyliczyć młyn 
Zwierzchlewskiego w Bulkowie pow. 
płockiego. Młyn przerobił na śrutę 168 
ton ziarna, nie pobierając odsypów. 
Młyn w Troszczynie w pow. Łobez woj. 
szczecińskiego odbierał od chłopów 
miarki i odsypy, lecz nie oddawał ich 
Państwu, tylko ziarno to dzielił między 
swoich pracowników po 100 kilogramów 
na głowę. O nadużyciach tych wiedział 
inspektor kontroli technicznej Rejono­
wego Zarządu Młynów w Starogardzie — 
Olejnik, lecz patrzał na nie przez pal­
ce skaptowany 170 kilogramową świnią, 
którą obdarował go kierownik młyna.

W PGRowskim młynie w Ludwikowie 
robiono mąkę nie tylko dla siebie, lecz 
także dla chłopów, przy czym dla tych 
właśnie klientów robiono niedozwolony, 
bo 50 procentowy przemiał.
Tępienie nadużyć w młynach .go­

spodarczych jest tym trudniejsze, że 
Państwowe Zakłady Zbożowe dobie­
rają kontrolerów byle jak, angażując 
często niefachowców.

Wszystko co pisaliśmy w artykule 
„Wielki rozkurz“ jak również naj­
świeższe dane, zebrane w ostatnich 
tygodniach — jak wyjaśnia Min. Sku­
pu „wymagają generalnego uregulo­
wania“.

W chwili obecnej Ministerstwo o- 
pracowuje „akty normatywne mające 
za zadanie uporządkowanie organiza­
cji młynów gospodarczych, prywat­
nych i uspołecznionych, tak aby po­
trzeby wiejskiej ludności były w peł­
ni, sprawnie i rzetelnie zaspokaja­
ne“.

Dobrze, że Min. Skupu zabrało się 
do młynów gospodarczych — chodzi 
jednak o to, żeby uporządkowano te 
sprawy w porę tj. przed żniwami.

(ig)

WOJCIECH ŻUKROWSKI rys. Aleksander Kobzdej

Zecernia
gdyż nie wiadomo jakie trudności 
mogą nas czekać po drodze.

— Nie możecie mieć więcej obcią­
żenia, niż każdy żołnierz. Może przyj 
dzie nam przedzierać się przez dżun­
glę... Wprawdzie udzielą nam pomo­
cy, ale lepiej liczyć tylko na wła­
sne siły...

Kończyłem pakowanie, owinąłem 
paczkę w woskowany papier i pla­
stik.

— Czy napiszesz list do żony — 
zapytał znacząco Olek.

— Nie, wolę jej sam opowiedzieć.. 
Co ci po głowie chodzi, pojedziemy. 
zobaczymy i wrócimy cało. Jak do­
tąd szczęście nam dopisuje! 

wianie wpływowi wychowawczemu 
szkoły sprzecznych, wstecznych poglą­
dów — takie postępowanie bowiem 
paczy charakter dziecka, uczy dwuli­
cowości, wychowuje cynika, który 
kpi z zasad moralności, staje się zdol­
ny m. in. i do kradzieży.

POTRZEBNA POMOC I Z TEJ 
STRONY^.

Matki dwóch chłopców z szóstki 
nie pracują. Trudno oczywiście prze­
sądzać, czy pozostałe cztery matki po­
trafiłyby uchronić swych synów od 
zła, gdyby nie pracowały, gdyby mo­
gły im poświęcać więcej czasu. Gwa­
rancji tu nie ma. Ale są przykłady, 
świadczące • o tym, że chłopiec zaczął 
się chuliganić, gdy matka poszła do 
pracy i mniej się nim zajmowała.

Zapewnienie opieki dzieciom matek 
pracujących, to poważny problem, do­
tychczas rozwiązany w niewielkim 
tylko stopniu poprzez organizowanie 
świetlic przyszkolnych, domów kul­
tury, domów harcerza itd. Odzywają 
się słuszne głosy, że upiekę tę trzeba 
znacznie wzmocnić, m. in. rozszerza­
jąc sieć świetlic.

Ale można też i w inny sposób po­
móc matkom pracującym w opiece 
nad dzieckiem. W styczniu br. pisa­
liśmy w artykule „O trudnych rodzi­
cach“:

„Warto zastanowić się nad projektami, 
Jakie nieraz w rozmowie z nami wysu­
wają nauczyciele i rodzice. Oto zasadni­
czy sens tych projektów: Jeśli szkoła sy­
gnalizuje rodzicom, że ich dziecko zanie­
dbuje się w nauce, lub zachowanie się 
Jego zaczyna budzić niepokój, rodzice po­
winni być zwalniani od obciążeń społecz­
nych czy dodatkowych zajęć zawodowych. 
Organizacje polityczne i społeczne oraz 
kierownictwo zakładów pracy powinno za­
interesować się sprawami dzieci swych 
członków i pracowników, powinno dopo­
magać rodzicom i opiekunom dzieci, 
które mają trudności w nauce i braki w 
wychowaniu“.

Po wydrukowaniu tego artykułu o- 
dezwali się rodzice i nauczyciele, ale 
nie zabrała głosu żadna instytucja. 
Może dlatego, że artykuł nie byl wy­
raźnie do żadnej instytucji adreso­
wany. Zmacamy się więc tym razem 
do CRZZ z zapytaniem, czy do obo­
wiązków związków zawodowych nie 
należy zajęcie się tą sprawą. Wyda- 
je się nam, że tak.

SZKOŁA — DOM
I wreszcie ostatnia sprawa — ogra­

niczając się tylko do sprawy wpły­
wu domu na wychowanie — problem 
współpracy domu ze szkołą. Oczywi­
ście i tu nie ma gwarancji, że współ­
praca ta przyniesie na pewno dobre 
wyniki. Ale brak tej współpracy jest 
na pewno jednym z powodów trudno­
ści wychowawczych. I chodzi nie tyl­
ko o to, by rodzice zjawiali się czę­
sto w szkole. Chodzi o to, by się ze 
szkołą istotnie porozumiewali. A z tym 
różnie bywa.

Na przykład szkoły, w których zda­
rzyły się kradzieże wzywały niektórych 
rodziców „szóstki“ i tłumaczyły im, że 
ich dzieci przestają ze złymi kolegami, 
że źle się zachowują. Rodzice nie do­
wierzali, wzruszali ramionami. W Jed­
nym wypadku, qdy było właściwie pe­
wne, że chłopiec kradnie, powiadomieni 
o tym przez dyrektora rodzice wręcz 
nic uwierzyli, obrazili się. A wkrótce 
przekonali się, niestety, że dyrektor 
miał rację.
Niewątpliwie w wielu wypadkach, 

gdyby rodzice naprawdę współpraco­
wali ze szkołą, nie lekceważyli jej sy­
gnałów, wielu kłopotów wychowaw­
czych dałoby się uniknąć.

*
Ojciec jednego z chłopców mówił 

nam: „Syn przeżywa głęboko to, co 
się stało. I w’styd mu, i żałuje, że 
nie może się teraz uczyć. Mam na­
dzieję, że ten wstrząs pomoże mu 
wyprostować się, oderwać od złego 
towarzystwa, stać się uczciwym czło­
wiekiem“.

I my mamy nadzieję, że tak się 
stanie

EUGENIUSZ WASZCZUK

Olek zabobonnie odpukał w bambu­
sową ścianę.

*
Znajomy zapach farby drukarskiej, 

papieru i ołowiu. Kaszty pełne czcio 
nek. Drobne palce dziewczyn skła­
dają słowa komunikatu. Rozległa szo­
pa, motor wymontowany z czołgu 
dygoce na pełnych obrotach, poru­
sza dynamo. Światło pulsuje w ża­
rówkach tuż nad maszyną drukar­
ską. Ciemno tu pod piętrami zieleni, 
o krok od drukarni partyjnej gaze­
ty „Nhan Dan“ zaczyna się nieprze­
byta dżungla, nawet tu, pomiędzy 
linotypami pokopano rowy, którymi 
spływa woda deszczowa; duże ropu­
chy skrzeczą, wpatrzone w żarówkę 
jak W księżyc.

Robotnicy podarowali mi gruby 
notatnik z bambusowego papieru. 
Papiernia jest dziesiątki kilometrów 
stąd. Transport bel rotacyjnych w 
tych nieustannych ulewach nie jest 
sprawą łatwą. Przyda mi się ta książ­
ka, chiński blok już się skończył. 
Ten nowy z brunatnego ziarnistego 
papieru zabiorę ze sobą na front. 
Może to brzmi trochę pretensjonal­
nie, ale ten front czujemy, właści­
wie sięga wszędzie. Znamy go z da­
lekiego pomruku zrzucanych bomb, 
gwizdu nurkującego samolotu, kiedy 
życie zamiera, ludzie na polach za­
mieniają się w krzewy, a bawoły 
nieruchomieją jak kamienie. A ma­
szyna chodzi, chodzi pod obłokami, 
dokuczliwa jak ból zęba. Próbujemy 
się zająć swoimi pracami, ale jed­
nak ciągle każdy z nas ją słyszy. 
Bzyka. Zatacza ósemki. Fotografuje. 
Wczoraj samolot przeszedł tuż obok. 
Siedzieliśmy w biurze drukarni, za 
stołem, rozmawialiśmy z towarzysza­
mi. Nagle krótki trzask wybuchów. 
Zrzucał na drogę. Potem krztuszenie 
się karabinów maszynowych, długie 
wyprute serie. Wydawało się, że bije 
do nas, bo głosy rosły. Okruchy gli­
ny, którą była pomazana plecionka 
na suficie, sypnęły się na stół, za-

DOKŁADNIE przed dwoma laty, !
26 maja 1952 r. w Bonn podpi­

sany został tzw. „układ ogólny“ mię­
dzy Niemcami zachodnimi a trzema 
mocarstwami zachodnimi, układ 
utrwalający podział Niemiec i stwa­
rzający podstawy dla remilitaryzacj^ 
ich części zachodniej. Nazajutrz 
uczestnicy ceremonii w Bonn prze­
nieśli się do Paryża, gdzie z kolei na­
stąpiło podpisanie układu o tzw. 
„Europejskiej Wspólnocie Obronnej“, 
czyli o stworzeniu szyldu „armii eu­
ropejskiej“ dla przyszłego Wehr­
machtu.

Ministrowie, którzy wzięli udział 
w obu tych wydarzeniach, wygłosili 
szereg przemówień i usiłowali wmó­
wić swym słuchaczom, że w dziejach 
Europy rozpoczęła się nieomal „nowa 
era“. Prasa burżuazyjna Europy za­
chodniej, a przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych, zamieściła setki arty­
kułów, wykazujących, jakie to 
„szczęście“ dla Europy, że wkrótce 
powstanie Wehrmacht, jaki ten 
Wehrmacht będzie „posłuszny“ i jak 
„obroni“ Europę przed „niebezpiecz­
nymi bolszewikami“...

Terminy wymieniane przy tej oka­
zji były krótkie. Za kilka miesięcy, 
najdalej za pół roku, oba układy —- 
ten z Bonn i ten z Paryża — miały 
być ratyfikowane. Za kilka miesięcy 
Adenauer uroczyście proklamować 
miał wskrzeszenie Wehrmachtu, a 
tzw. „Urząd Blanka“ w Bonn już 
przystąpił do przygotowywania biur 
rekrutacyjnych, koszar, umunduro­
wania itd. Starzy generałowie hitle­
rowscy prasowali spodnie i czyścili 
odznaczenia wojskowe. Krupp obli­
czał zyski, oczekiwane przy dosta­
wach dla Wehrmachtu.
[KJINĘŁY dwa lata. Pomimo urzę- 

dowej „radości“ z 1952 r., pomi­
mo „entuzjazmu“ kupionych za do­
lary pismaków, pomimo gorliwości 
Adenauera i Kruppa — Wehrmachtu 
jeszcze nie ma. Nie ma dlatego, że 
parlamenty Francji i Włoch dotych­
czas nie ratyfikowały układów wo­
jennych z Bonn i Paryża. Nie ma 
dlatego, że zbyt silny był opór mas 
ludowych i że nie potrafili go prze­
łamać zwolennicy Wehrmachtu.

W ciągu tych dwóch lat amerykań­
scy sekretarze stanu — wpierw 
Achesoj, a potem Dulles — nieraz 
przyjeżdżali do Francji i do Włoch 
i nieraz wyznaczali konkretne termi­
ny burżuazyjnym rządom tych dwóch 
krajów. — Do dnia takiego a takiego 
ma się zacząć debata ratyfikacyjna 
w parlamencie; do dnia takiego i ta­
kiego debata ma być zakończona; 
terminem prekluzyjnym ratyfikacji 
układów o „armii europejskiej“ jest 
dzień... ten a ten. Tak brzmiały roz­
kazy amerykańskie, przyjmowane do 
wykonania przez Plevenów, Bidaul- 
tów i Schumanów, przez de Gaspe- 
rich i Scelbów.

Rozkazy te jednak nie mogły być 
wykonane. Nie dlatego, że niechętni 
temu byli wymienieni przed chwilą 
ministrowie burżuazyjni. Ci na 
wszystko się godzili. Na Wehrmacht. 
Na stacjonowanie przyszłych oddzia­
łów zachodnio-niemieckich w Alzacji, 
Lotaryngii czy pomocnych Włoszech. 
Na terminy wyznaczone w Waszyng­
tonie i w Bonn.

Lecz ani premier Laniel, ani mini­
ster Bidault, ani ich włoscy koledzy 
nie byli w stanie skłonić parlamen­
tów do powzięcia uchwał ratyfika­
cyjnych. Poważna część deputowa­
nych do tych parlamentów wiedziała 
bowiem, jak powszechna jest opozy­
cja przeciw wskrzeszaniu Wehrmach­
tu, i raz po raz odraczała rozpoczęcie 
debaty ratyfikacyjnej. Jakby dla 
„uczczenia“ drugiej rocznicy podpisa­
nia układów w Bonn i w Paryżu, 
francuskie Zgromadzenie Narodowe 
właśnie przed kilku dniami raz jesz­
cze nie wyznaczyło terminu debaty.

trzeszczał cały dach. Ale to tylko za 
bliski, jak na mój gust, przelot, trzy 
dzieści metrów nad drzewami. Przed 
smak tego co nas czeka. Wietnam­
czycy ani drgnęli.

— Kuli, która cię trafia, nie sły­
szysz — tłumaczy poważnie wysoki 
robotnik.

Dom — to słowo przywodzi na 
myśl jakąś osłonę, tutaj: liście pal­
mowe ułożone ciasno, dach, patyki, 
pręty ledwie przed deszczem chro­
nią. W takiej chwili tylko ten pa- 
rawanik zawadza. Mimo woli zer­
waliśmy się, żeby popatrzyć, gdzie 
poszła nieprzyjacielska maszyna.

Nad nami była tylko gęstwa drzew, 
plątanina lian, jakby narzucona sieć, 
przez jej oka przetryskiwało rażące 
słońce.

— To nasza obrona przeciwlotni­
cza strzelała — uspakajał nas re­
daktor Quan Dam. Mówimy dalej.

Robotnicy opowiadali, jak rok te­
mu, po bombardowaniu, przenieśli 
drukarnię o kilometr w głąb dżun­
gli. „Przenieśli“ — dosłownie, tnąc 
przejścia, tonąc po kolana w bagnie, 
przygnieceni półtonowym ciężarem 
rozmontowanych maszyn, zawieszo­
nych na bambusach.

Gdy nocą odprowadzano nas w 
blasku grzywiastych pochodni, Olek 
zastanawiał się: „Powiedz mi, co za 
sens ma strzelanie do przelatujące­
go samolotu, skoro już zrzucił bom­
by. Ty się znasz na wojsku! ...Je­
żeli cały kraj nie jest broniony, a 
tu strzelają, to znaczy że tu jest 
coś ważnego... Tylko się zwraca u- 
wagę wroga.“

— Zasadą jest bierna obrona, ma­
skowanie — odpowiedziałem. — Trze 
ba 'sprawdzić.

Przyparty redaktor przyznał się:
— Powiedziałem, żeby was uspo­

koić, trzeba zachować wszystkie siły 
na front. Grunt, to mocne ner$y. 
Jasne, że nie my do niego, tylko on 
bił do nas z góry!

Rząd Laniela, który i tak wisi na 
włosku dwóch zaledwie głosów więk-« 
szóści, nie zdecydował się wbrew 
pierwotnej zapowiedzi — wystąpić o 
wyznaczenie tego terminu.

KOMUNIŚCI francuscy i włoscy 
pierwsi zaalarmowali opinię pub­

liczną swych krajów. Jeszcze zanim 
doszło do podpisania układów wojen^ 
nych w Bonn i w Paryżu, prasa ko-« 
munistyczna zwróciła uwagę na nie-> 
bezpieczeństwo wskrzeszenia Wehr-» 
machtu, zdemaskowała „europejskie“ 
frazesy amerykańskich planów wo­
jennych i wezwała narody do walki 
przeciw „armii europejskiej“.

Przed dwoma laty walka ta weszła 
w decydujący etap. W toku tej wal­
ki burżuazja usiłowała „unieszkodli­
wić“ komunistów. We Francji aresz­
towano Duclos, stojącego wówczas 
w zastępstwie chorego Thoreza "ha 
czele partii komunistycznej, uwię* 
ziono redaktora naczelnego „Huma^ 
nite“, pisarza Stila, i innych przy-; 
wódców robotniczych. We Włoszech 
sam ambasador Stanów Zjednoczeń 
nych, pani Klara Luce, zajęła się 
pouczaniem rządu, jak należy prze* 
śladować komunistów.

Te próby zakneblowania ust opo< 
zycji na mc się nie zdały. Rząd fran« 
cuski musiał ulec naciskowi opinii 
publicznej i wypuścić z aresztu Du­
clos i innych działaczy komunistycz­
nych. We Włoszech nie pomogły 
oszustwa ordynacji wyborczej i wy* 
bory . parlamentarne zakończyły się 
wielkim ^sukcesem partii komuni­
stycznej i idącej z nią razem lewi* 
cowej partii socjalistycznej.

W ciągu ubiegłych dwóch lat sy* 
tuacja zmieniła się o tyle, że do 
walki przeciw niebezpieczeństwu re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich, wal«* 
ki prowadzonej początkowo niemal sa­
motnie przez komunistów, przyłączy­
ły się coraz liczniejsze rzesze ludzi 
innych przekonań, nawet z obozu 
błgżuazyjnego. Szczególnie we Frań* 
c^wielu polityków burżuazyjnych— 
wychodząc z zupełnie innych założeń, 
niż komuniści —• zadeklarowało się 
jako zdecydowani przeciwnicy „armii 
europejskiej“. Wystarczy tu przy-* 
pomnieć takie nazwiska, jak przy* 
wódcy radykałów Herriot i Daladier* 
jak generał de Gaulle, jak były pre-» 
zydent Auriol lub były premier Ra* 
madieTj

Komuniści z radością przyjęli te 
wystąpienia ludzi z obozu burżua-» 
zyjnego. Powstały szerokie narodowe 
fronty walki przeciw niebezpiecznym 
dla pokoju planom Waszyngtonu i 
Bonn. Komuniści nadal stoją na cze* 
le tej walki.

ALKA ta trwa z niezmniejszoną 
siłą. Największym błędem i 

największym niebezpieczeństwem by* 
loby bowiem uznanie, że po upływie 
dwóch lat zwolennicy Wehrmachtu 
zrezygnowali ze swych zamiarów« 
Na odwrót! Szukają oni nadal wszel-» 
kich możliwych sposobów, by do­
prowadzić do ratyfikacji układów 
wojennych; śpieszy się im — dziś 
jeszcze bardziej niż przed dwoma 
laty — do utworzenia „armii euro­
pejskiej“, bez której nie widzą moż* 
liwości realizacji swych długofalo* 
wych planów wojennych.

Dulles nie pomija więc żadnej oka* 
zji, by głosić wszem wobec, że nadal 
uważa Adenauera za „największego 
Europejczyka“ i że nadal nie wy o* 
braża sobie „obrony“ Europy bez 
Wehrmachtu. Sam Adenauer miota 
się i raz grozi Francji, a kiedy indziej 
usiłuje wprowadzić w błąd jej opi­
nię publiczną, deklamując o swej 
„przyjaźni“ i o tym, że jego żądania 
odwetowe ograniczają się „tylko“ du 
Wschodu. Ministrowie brytyjscy na­
dal są zwolennikami „Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej“, choć jak dia­
beł święconej wody unikają przystą* 
pienia do niej. A panowie Laniel i 
Bidault w dalszym ciągu roztaczają 
przed narodem francuskim oszukań­
czą alternatywę wyboru między 
Wehrmachtem „wprost“ i Wehrmach* 
tern w sosie, „europejskim“,

Toteż walka trwa. Trwa z wzmo* 
żoną siłą. Siłę tę daje nam — prze* 
ciwnikom „armii europejskiej“ 
świadomość dotychczasowego c ikce* 
su: faktu, że w ciągu dwóch lat 
wszystkie wysiłki zmierzające do 
realizacji układów z Bonn i Paryża 
skończyły się niepowodzeniem. Siłę 
tę potęguję zgłoszony przez min. Mo­
lotowa w Berlinie radziecki projekt 
układu o zbiorowym bezpieczeństwie 
w Europie.

Projekt ten pozbawia zwolenników 
Wehrmachtu ich głównych argumen* 
tów. Projekt ten pokazuje narodom 

f Europy, jak oszukańcze są argumen* 
ty, które je skłonić miały do zaak* 
ceptowania „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej“. A zarazem pokazuje 
wspaniałą perspektywę prawdziwej 
wspólnoty narodów europejskich «—* 
wspólnoty narodów, żyjąc^ch w po* 
koju, wyrzekających się wojny i sku* 
tecznie zapobiegających wojnie. Nic 
więc dziwnego, że projekt radziecki 
pozyskał — i nadal pozyskuje — lu­
dzi, którzy jeszcze wczoraj dali się 
mamić propagandzie Wehrmachtu w 
przebraniu „europejskim“. 
y^ĄTPIMY, czy Ądenauer i inni 

uczestnicy „uroczystości“ w 
Bonn i w Paryżu sprzed 2 lat obcho* 
dzić będą tę rocznicę. Dzieje 
24 miesięcy skutecznej walki naro* 
dów przeciw realizacji ich planów 
mało im dają powodów do radości«

GRZEGORZ JASZUNSKI

Odpowiedzi prawnika
ST. CH. — Komornik może położyć 

areszt na konto bankowe dłużnika, mi­
mo że płatne są z niego wynagrodzenia 
za orace. W takim przypadku jednak wy­
nagrodzenia pracownicze zaspokojone 
będą ^rzy podziale sumy uzyąkąnel z 
egzekucji z pierwszeństwem przed więk­
szością Innych wierzytelności.
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Zobowiązania chłopów z Klowna
(il) Chłopi z gminy Klewno w 

pow. reszelskim zobowiązali się na 
ostatnio przeprowadzonych zebra­
niach gromadzkich oczyścić do 30 
czerwca br. 49 km. rowów meliora­
cyjnych. przeprowadzić naprawę 
dren na obszarze 420 ha łąk, pa­
stwisk i ziemi uprawnej oraz oczy­
ścić 4 km. brzegów rzek.

Na ogólnym zebraniu w gminie 
chłopi postanowili wezwać do współ­
zawodnictwa gromady z gm. Grzęda. 
W podpisanej deklaracji czytamy 
m. in.:

„Doceniając wytyczne IX Ple­
num i uchwały II Zjazdu PZPR, 
że k .żdy metr oczyszczonego rowu 
to większe plony, to potężniejsza, 
bogatsza i rozkwitająca z dnia na 
dzień Ojczyzna Ludowa — maso­
wym udziałem w czynie meliora­
cyjnym wsie nasze dają godną od­
powiedź podżegaczom wojennym“. 
Chłopi z gminy Klewno przystąpili 

podjętych przez sie- 
Do czynu meliora- 
dowiadujemy, włą- 
chłopi z gminy Do- 

pow. lidzbarskim. 
Oczyszczono tu już około 2 km. ro­
wów odpływowych.

już do realizacji 
bie zobowiązań, 
cyjnego, jak się 
czyli się również 
bre Miasto w

Musimy pomóc wszyscy

Sprawa estetyki miasta
to... obowiązek nie tylko MRN

(1) Trudno już dziś przywołać sobie 
na pamięć dokładny obraz zasypanego 
gruzami i śmietnikami Olsztyna z 1945 
r. Od tego czasu wygląd zewnętrzny 
miasta zmieniał się stopniowo z mie­
siąca na miesiąc i z roku na rok. A 
proces jego przeistoczenia się we 'wzo­
rowe miasto socjalistyczne, odpowia­
dające nowoczesnym 
dzi pracy, trwa bez 
będzie jeszcze przez

Oprócz zgliszcz i 
scy okupanci • hitlerowscy pozostawili 
nam po sobie miasto chaotycznie za­
budowane, nie odpowiadające wyma­
ganiom współczesnej urbanistyki — z 
zawiłą siecią komunikacyjną, obfitu­
jącą w liczne, a brudne do rozwiąza­
nia „węzły gordyjskie“.

wymaganiom lu- 
przerwy i trwać 
lata.
ruin, faszystow-

Podnosimy kulturę sanitarną kraju“
Od 30 maja do 6 czerwca-„Tydzien Zdrowia“

(1) Pod hasłem „Podnosimy kulturę 
sanitarną kraju“ odbędzie się w okre­
sie od 30 maja do 6 czerwca br. VI z 
kolei, „Tydzień Zdrowia“.

Na program „Tygodnia“ złożą się 
uroczyste akademie w Olsztynie i mia­
stach powiatowych województwa, 
przemarsze ulicami miast aktywu 
PCK i woj. służby zdrowia, pokazy 
pracy posterunków sanitarnych, poga­
danki, odczyty ilustrowane przezrocza­
mi, gazetki ścienne, pokazy pielęgna­
cji niemowląt itd.

Zadaniem tej akcji, ponawianej z 
roku na rok, jest wdrożenie w umy­
sły jak najszerszych mas ludności 
miast i wsi przeświadczenia, że higie­
na osobista osiedli ludzkich i ich mie­
szkań jest czynnikiem nieodłącznym 
naszego życia i zdrowia, że przepro­
wadzana obecnie silami społecznymi 
akcja sanitarno - porządkowa zapo­
biega szerzeniu się chorób zakaźnych 
i epidemii.

Organizatorzy tej akcji — oddziały 
PCK — wykorzystają tegoroczny „Ty­
dzień Zdrowia“ dla spopularyzowania 
wśród społeczeństwa osiągnięć na tym 
polu służby zdrowia w Polsce Ludo­
wej i w Z w. Radzieckim.

Część tych usterek została już na­
prawiona. Poszerzono m. in. gwoli 
bezpieczeństwa ruchu wylot al. Zwy­
cięstwa na plac Wolności. Pozostają 
jeszcze nie uporządkowane w tym 
miejscu pasy ziemi przyległe do no­
wego chodnika tej arterii na prze­
strzeni od ul. Pieniężnego do obecnej 
siedziby OZH i dalej — do placu przy 
DOKP.

Roboty przy oczyszczeniu i splajto­
waniu tych pasów pod zieleńce, jak 
nas informują w prezydium MRN, bę­
dą rozpoczęte niebawem w czynie spo­
łecznym i zakończone w niedługim 
czasie. Będzie to niewątpliwie my 
cenny wkład w dzieło uporządkowa­
nia śródmieścia. Ale te dwa pasy zie­
leni na miejscu dawnych rumowisk 
nie wyczerpują sprawy. Skrzyżowanie 
ulic przed nowym ratuszem — to nie 
tylko największy punkt węzłowy ko­
munikacji miejskiej, ale i geograficz­
ne centrum Olsztyna, które wymaga 
bardziej estetycznej oprawy, niż obec­
na, rażąca wzrok nagimi murami 
szczytowymi trzech kamienic — od 
strony pl. Wolności i ul. • Pieniężnego. 
Jedna z tych kamienic jest siedzibą 
„Domu Książki“, druga — „Motozby­
tu“, trzecia — własnością miasta.

Prezydium MRN nie posiada kredy­
tów na ich otynkowanie. Ale wymie-

ni one instytucje, zwłaszcza DK, któtry 
z takim nakładem wykończył kapital­
ny remont swojej kamienicy, ma mo­
ralny obowiązek wobec miasta zatro­
szczyć się również o estetyczny jej 
wygląd. To samo dotyczy Motozbytu.*

Dwa nowe zieleńce wzdłuż al. Zwy­
cięstwa stanowią zaledwie część za­
projektowanych przez prezydium 
MRN robót porządkowych. Projektuje 
się bowiem w terminie do 22 lipca 
całkowite rozgiruzowanie następują­
cych posesji: dwu przy zibiegu ulic 
Stalina i Mickiewicza, przy pl. Nowot­
ki, przy ul. Pieniężnego na wprost ga­
zowni — nad Łyną, przy ul. Emilii 
Plater Nr. 5, przy zbiegu ul. 1 Maja 
i Linki, przy ul. Kopernika (obok 
Sipóldz. „Transportowiec“) na rogu 
Curie - Skłodowskiej i Nowowiejskie­
go, przy ul. 22 Stycznia (róg al. Zwy­
cięstwa) i przy uL 1 Maja (róg ul. 
Partyzantów). Roboty te mają być wy­
konane w czynie społecznym i w try­
bie współzawodnictwa między insty­
tucjami i zakładami pracy. Te ostat­
nie zostały już zaiwiadomione, gdzie i 
jakie roboty przypadają im w udzia­
le. Na miejscach tych gruzowisk u- 
rządzone zostaną zieleńce.

DZIEŃ • • 
♦» »
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„Każdy dom

przepro- 
rejonach 
zaświad-

KONTROLERZY sanitarni 
wadzają obecnie w kilku 
miasta akcję sprawdzania 
czeń o dokonanym obowiązku szcze­
pienia przeciwdurowego. Kierowni­
kom personalnym wszystkich instytu­
cji, biur i zakładów pracy w mieście 
zwracamy uwagę, aby przy odwiedzi­
nach kontrolerów przedkładali im 
dokładną listę swych pracowników, 
którzy poddali się szczepieniu. 9

zbiera złom"

Druga lista numerów losowych
redakcie* I i2Q3 p- Gajewski, Węgoj, 1204—1205 R. 

’ Jackiewicz, Olsztyn, 1206—1338 M. Koz-Zorganizowany przez i 
„Życia Olsztyńskiego“ i „Głosu Olsz­
tyńskiego“ oraz Rejonową Zbiornicę 
Złomu w Gdańsku konkurs pod ha­
słem „Każdy dom — zbiera złom“ 
cieszy się dużym ; powodzeniem. Kon­
kurs ten ma pa celu zapewnienie 
naszym hutom jak najwięcej surow­
ca, t. zw. metali kolorowych. Dlate­
go powinno wziąć w nim udział ca­
łe społeczeństwo, a przede wszystkim 
młodzież szkolna.
oddać do punktów skupu każdą naj­
mniejszą nawet ilość złomu nieże­
laznego. Skupem zajmują się wszyst­
kie gminne spółdzielnie, a w Olszty­
nie stoiska spółdzielni „Oszczędność“. 
Następnie trzeba wypełnić (czytel­
nie!) wycięty z ńaszej gazety kupon, 
dołączyć pokwitowanie otrzymane z 
punktu skupu i przesłać do Redakcji. 

Codziennie napływTa coraz więcej 
kuponów i listów z zobowiązaniami 
naszych Czytelników czynnego włą­
czenia się do prowadzonej przez nas 
akcji skupu.

Ob. A. Borówko z Dobrego Miasta 
pisze m. in.:

„Stosownie do mojego zobowią­
zania — dostarczenia dodatkowo 20 
kg. metali kolorowych — donoszę, 
iż dostarczyłem już 22 kg. Jedno­
cześnie oświadczam, że w dalszym 
ciągu nie przerywam zbiórki i bę­
dę zbierać każdy kawałek złomu, 
aby nasze huty miały jak najwię­
cej surowca“.
Ob. Wł. Cieślikowski ze Szczytna 

pisze:
„Organizowany przez Waszą Re­

dakcję konkurs pod hasłem „Każ­
dy dom zbiera złom“ zainteresował 
mnie bardzo i postanowiłem zebrać 
i oddać do punktu skupu wszyst­
kie nie wykorzystane dotąd, a leżą­
ce bezużytecznie surowce wtórne. 
Zobowiązuję się odstawić do końca 
b. m. jeszcze 50 kg. metali koloro­
wych“.
Przypominamy, że za każdy kilo­

gram dostarczonego złomu metali ko­
lorowych otrzymujecie jeden los, któ­
ry bierze udział w losowaniu. Im 
więcej więc dostarczysz kilogramów, 
tym więcej otrzymasz losów i tym 
większe masz szanse przy losowaniu 
cennych nagród, m. in. motocykla, 
radioaparatu, roweru turystycznego, 
2 aparatów« fotograficznych, 2 zegar­
ków na rękę i in.

Poniżej podajemy następną z ko­
lei listę numerów losowych:

Od nr 907 do 914 St. Ciesielski Barto­
szyce. 915—929 A. Szczepkowski, Nidzi­
ca, 930—993 Z. Sadłowski, Olsztyn, 994— 
996 N. Naworski, Olsztyn. 997^1007 J. 
Naworski, Olsztyn. 1008—1017 F. Müller, 
Olsztyn. 1018—1021 M. Szymańska, Ol­
sztyn, 1022—1025 L. Szymański, Olsztyn, 
1026—1046 J. Sieniuć, Dobre Miasto, 1047- 
1049 J. Karpiel, Olsztyn, 1050—1077 J. 
Dziki, Bukowiec, pow. Górowo, 1078—1116 
J. Karwasz, Olsztyn, 1117—1135 M. Ry- 
ducha, Mortiany. 1136—1137 A. Bobnis, 
Lubomino. 1 lóo—1139 B. Ratajczak, Lu- 
bomimo, 1140—1147 Z. Tyszewicz, Olszty­
nek, 1148—1151 A. Biermański, Olsztyn, 
1152—1174 J. Olszewski, Kętrzyn, 1175—

Trzeba zbierać i

łowski, Miłomłyn, 1339—1426 J. Kapecki, 
Olsztyn, 1427 T. Harasimowicz, Olsztyn, 
1428—1465 8. Kasperowicz Olsztyn, 1466— 
1471 H. Pompil, Olsztyn. 1472—1476 F. 
Müller, Olsztyn. 1477—1487 A. Feliksie- 
wicz, Olsztyn, 1488—1500 M. Pawłuczkie- 
wicz, Olsztyn, 1501—1517 St. Fergelew- 
ski, Olsztvn, 1518—1521 W. Zug, Olsztyn, 
1522—1526 T. Łabiga, Olsztyn, 1527—1529 
J. Tanajewski, Olsztyn-Likuzy, 1530 M. 
Kulecki, Olsztyn, 1531—1543 K. Charun, 
Olsztvn, 1544—1556 Purel, Olsztyn,
1557^1562 Wł. Kurowski, Olsztyn, 1563— 
1569 Wł. Pisiewicz, Miłomłyn, 1570—1578 
R. Komorowski, Olsztyn, 1579—1679 J. 
Pradiuch, Jarocin. 1680—1729 Br. Roman, 
Olsztyn, 1730—1761 M. Roman, Olsztyn 
1762—1815 T. Stelmaszuk, Lubomino. 
1816—1848 B. Kasperowicz, Olsztyn. 1849— 
1881 B. Lenkiewicz, Szczycionki, 1882— 
1891 H. Włoczewski, Nidzica, 1892—1911 
Wł. Szaniel, Olsztyn. 1912—1931 A. Zin- 
kiewicz, Baranowo, 1932—1954 St. Sy­
czewski, Olsztyn, 1955—1964 H. Radzi­
szewski, Kanigowo, 1965—2003 Zespół 
prac. PZGS' Szczytno.

Dalszą listę numerów losowych po­
damy w jednym z następnych nume­
rów naszego pisma.

Kupon konkursowy
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Kupon bez kwitu sprzedaży do­
starczonego złomu — jest nie­

ważny.

CO i GDZIE
Teatr im. Jaracza — „Świętoszek", pre­

miera godz. 20.
Kina (wg 

Polonia — 
godz. 17.00 i

Odrodzenie
godz. 17.30 i

Awangarda
godz. 17.00 i

informacji 
..Piątka z 
19.30
— ..Piątka 
20.00
— ,.Timur
19.30

OZK)
ulicy Barskiej", 

z ulicy Barskiej"

i Jego drużyna"

Zespoły Zjednoczenia PGR Olsztyn
przekroczyły plany sadzenia ziemniaków

(il) Z kilku powiatów naszego wo­
jewództwa nadeszły meldunki o do­
brym przebiegu sadzenia ziemniaków. 
W powiatach, działdowskim, szczy- 
cieńskim i suskim plan zrealizowano 
już w około 90 proc. Ogółem gospodar 
stwa, chłopskie zasadziły 84 proc, are­
ału ziemniaczanego. Najsłabiej roboty 
te rozwijają się w powiatach: barto­
szyckim, iławeckim, pasłęckim i wę­
gorzewskim.

Jeśli chodzi o spółdzielnie produk­
cyjne, to najsprawniej akcia sadzenia 
ziemniaków przebiega w pow. dział­
dowskim i suskim. W pow. braniew­
skim spółdzielnie produkcyjne wyko­
nały plan zaledwie w kilkunastu pro­
centach. Siew buraków cukrowych 
przeprowadzono w gospodarstwach 
chłopskich i spółdzielniach produkcyj-. 
nych w około 92 proc., a buraków 
pastewnych w 90 proc.

W czasie trwania bieżącej kampanii 
siewnej zlikwidowano ogółem 16.000 
ha odłogów.

Pierwsze w woj. olsztyńskim sadze­
nie ziemniaków w 100 proc, zakoń­
czyło Zjednoczenie PRG Olsztyn. We 
wszystkich zespołach należących do 
tego Zjednoczenia w br. stosowano

nowe metody agrotechniczne, tj. st* 
dzenie gniazdowo-kwadratowe.

Robotnicy rolni nie zadowolili się 
jednak wykonaniem planu. Zobowią­
zali się oni powiększyć uprawę ziem** 
niaków jeszcze o 10 proc.

W realizacji tego zobowiązania przo­
dują zespoły: Nidzica, którego załoga 
zasadziła już ziemniaki w 104 proc., 
Klewki 103, proc., oraz Księży Dwór 
i Cibórz w 102 proc.

Biblioteczka wartości 500 zł.
- 20 1 Zł

W trwającej obecnie loterii książko­
wej DK padły już w Olsztynie 3 cen­
ne wygrane. Biblioteczkę wartości 500 
zł. wygrał ob. Mikołaj Michalski, zam. 
w Olsztynie przy ul. Staszica 16. Po­
siadaczem drugiej premii wartości 300 
zł. został ob. Wacław Mańko, kol. Zie­
lona Góra, trzeciej — pracowniczka 
olsztyńskiej Polikliniki.

W loterii tej, w której cena losu 
wynosi 1 zł., oprócz książek wygrać 
można rowery, motocykle i radiooćh 
biorniki. (r)

Program dwudniowego zjazdu
Polskiego Towarzystwa Historycznego

JAK DZIATWA olsztyńska spędzać 
będzie swój dzień świąteczny — Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka; gdzie i 
w jakim miejscu odbędą się w tym 
dniu zabawy, koncerty i imprezy dla 
naszych najmłodszych — te wszystkie 
sprawy były przedmiotem obrad woj. 
i miejskiego komitetu obchodu Dnia 
Dziecka. Imprezy dla dzieci w mie­
ście — o czym mówiono na konferen­
cji w wydz. oświaty MRN 26 bm. — 
odbędą się w kilku punktach miasta. 
A więc w ogródkach jordanowskich i 
na placach. Wstęp na nie będzie bez­
płatny. Inne atrakcje... ale o tym in­
nym razem, bowiem szczegółowy pro­
gram obchodu Dnia Dziecka podamy 
w jednym z najbliższych numerów.

„CZERWONY Kapturek" jest obec­
nie nieczynny, bo jak się niektórzy 
na pewno domyślają, przygotowuje 
się do wystawienia nowego widowi­
ska. Będzie nią premiera „Janka — 
niepanka“, która wejdzie na deski 
teatru już niebawem.

W NIEKTÓRYCH „ogródeczkach" 
przydomowych nad jez. Długim rosną 
chwasty. Nie wygląda to ładnie. Nie 
wydaje również dobrego świadectwa 
właścicielom działek. Z inicjatywy 
Komitetu Frontu Narodowego Nr 1 
mieszkańcy tej dzielnicy postanowili 
zorganizować konkurs na najlepiej 
urządzony ogródek. Dyplomem uzna­
nia odznaczeni będą ci właściciele, 
których ogródki będą najestetyczniej- 
sze. Myśl dobra, 
brakło sił do jej

KONCERT z 
czechosłowackiej 
odbędzie się nieodwołalnie w ponie­
działek 31 bm. Oprócz solistki w kon­
cercie weźmie również udział olsztyń­
ska orkiestra symfoniczna. Bilety na 
poniedziałkowy koncert do nabycia w 
przedsprzedaży w kasie teatru. Po­
czątek koncertu godz. 20 w teatrze 
im. Jaracza.

PRZED TYGODNIEM Straży Po­
żarnych. W dniu dzisiejszym w ko­
mendzie miejskiej straży pożarnej w 
Olsztynie przy al. Niepodległości nr 
61 odbędzie się zebranie poświęcone 
omówieniu przygotowań do obchodu 
Tygodnia. Straży Pożarnych. Początek 
obrad o godz. 11.

tylko aby nie za- 
zrealizowania.
udziałem harfistki 
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Te dzieci wrócą do społeczeństwa
Miłe są dzieci z węgorzewskiego za­

kładu wychowawczego. Mile lecz nie­
szczęśliwe. Ale właśnie po to, by 
nie zawinione ich nieszczęście ograni­
czyć do jak najmniejszych rozmiarów 
— powstał w Węgorzewie w roku 1949 
Pańsibwowy Zakład Wychowawczy. 
Ponad 100 dzieci z całego kraju wy­
kazujących niedorozwój umysłowy, 
drogą odpowiednich specjalnych me­
tod wychowania i nauczania zdobywa 
tu zawód.

Jakie cele przyświecają zakładowi 
w jego wychowawczej działalności? 
Przygotować człowieka, aby dla spo­
łeczeństwa przestał być ciężarem. Usu­
nąć z miast i wsi tak częsty przed 
wojną i przykry widok — „głupiego 
Stacha czy Jaśka“. Ludzi, częstokroć 
upośledzonych w niewielkim tylko 
stopniu, lecz wskutek braku jakiego­
kolwiek praktycznego przygotowania 
do życia włóczących się po kraju i u- 
trzymujących się z żebraniny i naj­
czarniejszych robót. Ludzi pogardzo­
nych i zapomnianych.

Zakład w Węgorzewie uczy te 
dzieci krawiectwa, introligatorstwa, 
ogrodnictwa i hodowli. Spora jed­
nak część wychowanków węgorzew­
skiego zakładu wskutek odpowied­
niej pracy wychowawczej wyrów-

Prezydium MRN posiada już kre­
dyt w wysokości 200.000 zł. na sfinan­
sowanie opłat transportowych za wy­
wóz gruzów z wymienionych posesji. 
Oby tylko nie zawiódł powołany do 
wykonania tych robót czynnik spo­
łeczny.

Warto jeszcze wspomnieć o placach 
przed hotelem Warmińskim i przed 
DOKP. Pierwszy z nich ma być upo­
rządkowany przed 22 lipca, drugi — 
po opracowaniu planów zabudowy i 
regulacji śródmieścia.

(e) Program Ogólnopolskiego zjazdu 
Polskiego Tow. Historycznego, który 
trwać będzie dwa dni, obejmuje w dn. 
30 b.m.:

Posiedzenie plenarne Zarządu 
Głównego PTH z udziałem prezesów 
oddziałów Towarzystwa oraz walne 
zebranie. Tę drugą część pierwszego 
dnia zjazdu wypełnią sprawozdania z 
działalności T-wza za rok ubiegły, wy­
bór nowych władz itd. Tego dnia prof. 
Bogusław Łeśnodorski wygłosi odczyt 
pt. „Kopernik — człowiek Polskiego 
Odrodzenia“.

Drugi dzień zjazdu (31 bm) poświę­
cony zostanie w całości zagadnieniom 
naukowym. Wygłoszone będą referaty 
profesorów A. Bukowskiego i T. Cie­
ślaka pt. „Zagadnienia walki klasowej 
i odrodzenia narodowego na Pomorzu 
w XIX i XX w.“ oraz dr T. Grygiera

i zespołu historyków olsztyńskich pt^ 
„Walka o społeczne i narodowe wyz­
wolenie Warmii i Mazur w początko­
wym okresie imperializmu.“

W dyskusji nad tymi referatami za-* 
powiedziało swój udział już ok. 20 
mówców. Spośród Mazurów i War­
miaków na zjazd zaproszeni zostali 
m. in.: E. Biedrawina-Sukertowa, M» 
Zientara-Malewska, M. Łengowski, 
T. Kuczyński, M. Lejk i G. Leyding.

W rozmowie z nami na temat zjaz­
du jeden z jego zamiejscowych orga­
nizatorów prof. Stan. Herbst m. in« 
oświadczył:

— Na zjazd przybędzie z różnych 
dzielnic naszego kraju elita history­
ków polskich. Będzie to wielka mani­
festacja nauki polskiej dla upamięt­
nienia 500-lecia wcielenia Mazur i 
Warmii do Macierzy

Zagospodarowanie łąk w pow. szczycieńskim
musi być sprawą każdego rolnika

Jak niebieska wstęga wije się wśród 
łąk w okolicach Wielbarka nieduża 
rzeczka Szkotówka. Po jednej i dru­
giej stronie ciągnie się do 3000 ha 
sięgający blok łąkowy. Jak tylko za­
kwitną trawy zjeżdżają tu rokrocznie 
kosiarze nie tylko z gm. Wielbark, 
ale nawet z woj. białostockiego i 
warszawskiego. Na sianokosy. Siano 
bowiem z łąk w pow. szczycieńskim 
zawiera zdaniem fachowców wiele 
składników odżywczych.

Nie wszystkie jednak obszary łąko­
we w tym powiecie, a nawet w doli­
nie rzeki Szkotówki są wykorzysta­
ne. Wśród łąk znajdują się mokradła 
odwiedzane jedynie przez dzikie ptac­
two, albo połacie nie zagospodarowane 
porosłe chwastami. Większa część łąk 
jest nie zmeliorowana. Teren pow. 
szczycieńskiego w naszym wojewódz­
twie uchodzi za jeden z najbardziej 
nadających się do rozwoju hodowli. 
Dlatego też w gospodarce łąkowej 
tego powiatu poczynione zostaną b. 
poważne zmiany.

8 proc, budżetu powiatowego w br. 
przeznaczono na osuszenie, zagospo­
darowanie i zmeliorowanie łąk oraz 
na zakładanie nowych dren. Poważną 
część prac melioracyjnych wykonu­
ją sami chłopi w czynie społecznym.

W gromadzie Opaleniec gm. Wiel­
bark po zakończeniu prac siewnych 
gospodarze opracowali plany uprawy 
łąk gromadzkich. Oczyszczą oni po­
nad 900 m rowów, a na części obsza­
ru przekopią nowe rowy odwadnia­
jące. Z -wielką pomocą w czynie 
mielioracyjnym chłopom pow. szczy­
cieńskiego przyjdzie młodzież. W nie­
których gminach jak np. w Rańsku, 
Wielbarku, Dźwierzutach utworzone 
już zostały melioracyjne brygady mło­
dzieżowe. Ze zrozumieniem do zagad­
nienia melioracji podeszli chłopi z 
gm. Wielbark. Postanowili oni część 
niedostępnych obszarów łąkowych 
nad rzeką Szkotówką za gospodaro-

te natrafiają 
na poważne 
brak zainte- 
zagadnieniem

wać sposobem gospodarczym tj. szar- 
warkiem.

W powiecie szczycieńskim podjęto 
również uprawę traw nasiennych. 
Pierwsze plantacje założyły spółdziel­
nie prodkćyjne z gm. Wielbark, Rańsk 
i Pasym. Jednak prace 
w niektórych gminach 
trudności z uwagi na 
resowania omawianym
ze strony POM w Szczytnie. W re­
zultacie tylko niektóre spółdzielnie 
zabrały się do zakładania plantacji, 
a spółdzielcy z Elginowa w ogóle 
zrezygnowali z tych form bowiem 
przeznaczone dla kolektywu w miej­
scowym GS nasiona traw sprzedano 
komuś pobocznie.

Są jeszcze i inne przyczyny hamu­
jące zagospodarowanie łąk w pow. 
szczycieńskim. W prez. PRN utarło się 
przekonanie, że w terenie wszystko 
jest w porządku. A tymczasem... Eki-

pa profesorów WSR lustrująca teren 
stwierdziła, iż w wielu miejscowoś­
ciach łąki o dużej wydajności traw 
z hektara przeznacza się na torfowi­
ska. Wypadki 
m. in. miejsce 
i Szczytno.

Czyżby PRN 
działa o tych 
wykroczeniach? 
sobie sprawy ze znaczenia łąk i past­
wisk w gospodarce woj. olsztyńskie­
go i z roli, 
paszowa w

Wypływa 
gospodarcze 
realizowane 
Szczytnie. To niedobrze. Sprawa łąk 
i pastwisk jest dla naszego woje­
wództwa zbyt poważnym zagadnie­
niem, abyśmy mieli przechodzić nad 
nią do porządku dziennego. Jest więc 
konieczne, aby prez. PRN w Szczyt­
nie nawiązało bliższą więź z terenem. 
Uniknie wtedy błędów i wypaczeń, 
godzących w gospodarkę naszego wo­
jewództwa. (oz)

tego rodzaju miały 
w gminach

w Szczytnie 
pożałowania 
Czyżby nie

Wielbark

nie wie- 
godnych 
zdawano

jaką musi odegrać baza 
rozwoju hodowli?
stąd wniosek, że plany 

nie są konsekwentnie 
przez prez. PRN w

Spacerkiem po Targach
W pierwszym dniu — 1 

zwiedziło Targi 10 tys. osób, w po­
niedziałek 8 tysięcy, a we wtorek 
ok. 12 tysięcy. *Uwaga olsztynianki! Niebawem w 
stoisku MHD z kosmetykami „urzędo­
wać' będzie dyplomowana kosmetycz­
ka z Warszawy, która udzieli Wam 
porad, jakie należy stosować rodzaje 
kremów i innych kosmetyków. Ten 
punkt doradczy czynny będzie prawie 
do końca Targów.*

Rzecz — jak na Olsztyn — nieby­
wała. Na Targach jest masa lemonia-

w niedzielę I dy, oranżady, wody sodowej, piwa 
>sób. w no- pełnego, jasnego, ciemnego. Nie ma 

natomiast zwykłej... herbaty. OZG 
krząta się jednak, by wprowadzić do 
jadłospisu baru „Pod namiotem" 
również i ten napój.

*
Na kołowrotku — choć wypierają 

go maszyny przędzalnicze, chętnie 
przędą Mazurki i Warmiaczki. Na 
Targach można było oglądać i zama­
wiać solidnie aż do najmniejszych 
drobiazgów wykonane kołowrotki, 
produkcji naszych spółdzielni pracy. 
Za kilka dni będzie je można już na­
bywać na miejscu, bo 
tych ,kółek‘* jest

nuje z czasem swój poziom umysło­
wy i może uczyć się dalej. Jedna 
n,p. z dziewcząt, które opuściły za­
kład uczy się — i to nawet nieźle — 
w liceum pedagogicznym Druga 
kształci się w Karolewie, dwie — 
pracują już jako introligatorki w 
Płocku, nie zdradzając żadnych pa­
tologicznych objawów.
Można więc, jak wykazała praktyka, 

sporą część tych dzieci doprowadzić do 
normalnego rozwoju umysłowego. 
Trzeba jednak po pierwsze starać się 
o to w samym zakładzie, po wtóre — 
zapewnić młodzieży warunki rozwoju 
w miejscu pracy, po opuszczeniu przez 
nią zakładu. Trzeba starać się, aby 
wraz z nabywaniem coraz to nowych 
umiejętności dziecko przekonywało 
się, że przedstawia jakąś wartość dla 
społeczeństwa. Trzeba starać się, by 
potęgujące się u dziecka uczulenie na 
tle degradacji społecznej powstałe 
przed jego przybyciem do zakładu, sy­
stematycznie się zacierało.

Metody wychowawcze stosowane 
przez personel zakładu specjalnego, 
przez personel o wykształceniu spe­
cjalnym — nie zawsze bywają odpo­
wiednie. Dyrektor — jedyna osoba 
spośród personelu mająca ukończony 
specjalny instytut pedagogiczny *—

stosował przez czas dłuższy kary cie­
lesne, które przecież nie są wskazane 
wśród 12 różnego rodzaju wychowaw­
czych kar regulaminowych. Dyrektor
— nie bacząc na przestrogi niektórych 
kolegów, odstąpił od swych niepeda­
gogicznych praktyk dopiero po wkro­
czeniu w tę sprawę prokuratora.

Niewłaściwy ten przykład udzielił 
się i innym. U-letni Tadek i grupka 
innych dzieci skarżyła się na nauczy­
cielki. „Pani Teresa bije nas linijką“. 
Czy jest to możliwe? Czy jest to mo­
że produkt wybujałej fantazji dziecka
— pytaliśmy w dyrekcji. — Trudno 
nam wszędzie wkroczyć, wszystkiego 
dojrzeć — usłyszeliśmy w odpowiedzi

A więc — be>z komentarzy. Dalej — 
co zrobiono (tym razem już nie zakład, 
a ministerstwo), z grupą 11 dziewcząt, 
które opuściły zakład? Skierowano je
— ludzi niemal zupełnie „wyprosto­
wanych“ umysłowo, do „specjalnego" 
PGR Lisowice pod Łodzią, gdzie zało­
ga złożona jest z ludzi w bardziej 
jeszcze poważnym stopniu dotknię­
tych chc-irobami psychicznvmi. W tym 
środowisku trudno o jakąś dalszą po­
prawę wychowanków Węgorzewa, któ­
rzy skarżą się na swe otoczenie. Głos 
tu jednak mieliby psychiatrzy...

Zakład w Węgorzewie ma swą pra­
cownię krawiecką, introligatorską, 
ogród, hodowlę świń (32 sztuki). Wy­
żywienie w nim jest dobre, ale... oglą­
daliśmy dziecięce palce wyłażące z

dziurawych butów, brudną pościel, 
brudne ręczniki. Tu nie tylko winien 
jest* zbyt szczupły budżet wymagający 
dofinansowania, ale widać i brak dba­
łości. Widzieliśmy gromadkę persone­
lu patrzącą bezczynnie na biegającą 
dziatwę i nie dostrzegającą brudu na 
nich.

W zakładzie pracuje się. Wokół Wę­
gorzewa są liczne odłogi. Dajcie nam 
ze dwa hektary — zwracał się zakład 
do prez. GRN. Pokiwano głowami. — 
Mamy, ale tam się wam nic nie uro­
dzi. Oglądać nawet nie warto — „za­
chęcali“. Lecz ludzie z zakładu obej­
rzeli pole i zabrali się do roboty. 
Wtedy Prezydium — przestraszone — 
usiłowało wycofać swą zgodę. Tak, 
niejasna to sytuacja. Widać był lepszy 
reflektant...

W zakładzie wychowawczym w Wę­
gorzewie wiele jest jeszcze braków i 
o zarówno w dziedzinie wychowaw­
czej jak i w gcepodarczej. Praca jest 
u niewątpliwie bardzo trudna, ale 

takt ten nie usprawiedliwia niedociąg­
nięć. Wszak nauczyciele i wychowaw­
cy mają przygotowanie specjalne i na 
ten rodzaj pracy byli przecież naba­
wieni. Trzeba by więc otoczyć upośle­
dzonych przez los wychowanków bar­
dziej troskliwą opieką, za którą naj­
cenniejszą nagrodą dla ich opiekunów 
są listy i odwiedziny dzieci, które o- 
puściły zakład. Dzieci przywróconych 
społeczeństwu, (r)

spora partia
w drodze.*
Targi ruszyła wieś, 
pługów, bron, wo»

We wtorek na
Sprzedano wiele
zów i innych narzędzi gospodarczych. 
Zakupiono natomiast sporo wełny i 
włosia końskiego.*

W drodze są również pamiątki z 
Targów ze specjalnymi okolicznościo­
wymi napisami. Będą one ze srebra, 
szkła i papieru. Sprzedawać je bę­
dzie stoisko CPLiA.*

B. ważne! Do otrzymania 66 proc, 
zniżki kolejowej na drogę powrotną 
trzeba koniecznie zachować bilety, za 
którymi zwiedzający przybyli do 
Olsztyna, (r)
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